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Sprawa drzwi 


Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu rozpatrzono budżet Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości. Po 
gerących debatach nad budże- 
tem Ministerstwa Spraw We- 
wnę!rznych nastąpiło wczoraj 
pewne cdprężenie. Posłowie by 
li zmęczeni nocnym posiedze- 
niem. Rozprawa teczyła się 
więc gładko. 


REFORMA KODEKSU 
KARNEGO. 

Referent pos. Sioda przedsta- 
wia na wstępie stronę cyfrową 
budże'u, ro czym przypomn*ał 
przebieg dyskus'i w komisji. Za- 
znacza, że pos. Walewski za- 
atakował min. Grabowskiego 
w związku z procesem przeciw- 
ko adw. Szumańskiemu, który 
toczył się przy drzwiach zamk- 
niętych, 

Mówca uważa, że wyklucze- 
nie iawności rczpraw nie jest 
środkiem nadzwyczajnym i ist- 
nie'e wiele cekoliczności, k'óre 
takie postępowanie usprawiedli 
wiają. 

Referent wskazuje dalei na 
fakt u'rzymania Berezy w dys- 
pozycii władz adm'nistracy|- 
nych. Mówca wraca da swoich 
wywodów w komisji o koniecz- 


Należyta przem'anę ma- 
terii rłstwieją 
ZIOŁA 
PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


Niemcy o zmianach w Austrii 


BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne, ogłaszając listę 
nowego gabinetu austriackie- 
go, stwierdza, że za najważniej 
sze zmiany poczytywać nale- 
ży powołanie Seyss Inquarta 
na stanowisko ministra Spraw 
Wewnętrznych i dotychczaso- 
weśo podsekretarza stanu dr. 
Schmidta — na ministra Spraw 
Zaśranicznych. 

Scyss Inquartowi powierzo- 
no jednocześnie sprawy bez- 
pieczeństwa, które  dotych- 


czas uzależnione były bezpo- |sira Sprawiedliwości, 


Roz:uthy i zamieszki w Palestyn'e 


znów przybrały ra sila 


JEROZOLIMA. W roz- 
maitych częściach kraju doszło 
ponownie do rozruchów i za- 
mieszek, 


Ostatnie zamachy skierowa- 
me były głównie na linie kole- 
jowe. Na torze, którym przejść 
siał niebawem express egip- 
| maaac LOSE) 


| sikiem surowych k=r. Wvn'ki 


pereza 


na plenum Sejmu 


zamkniętych w procesie o obrazę ministra 


ncści wprowadzenia kary chło- 
sty dla niektórych przestępstw, 
lalej wskazuje na konieczność 
-eformy kodeksu karnego. 

W dyskusji zab'erało ogółem 
stes 12 posłów. Poeruszano za- 
$adnienia niezawisłości sędziow 
«kiej, sprawy notariatów, urzę- 
dów prekuratorskich, przelud- 
"ienią więzień i wiele innych bo 
lączeń. 

Os'ry ton wnieśli do dyskusji 
0s. Olszewski, którv zaznacza 
na ws'ępie, iż pos. Sioda prze- 
*-roczył ramy referatu, cdpowia 
dając na zarzuty postawione 
min. Grabowskiemu. 

Kiedy min. Grabowski obeimn 
wał vrząd, miał za sobą wielki 
"restiż moralny. Obecnie po 2 
tatach nnurstała w Ministerstwie 
Sprawiedliwości atmosfera ja- 
"iej wszechwładzy urzędu pro- 
Luratorskieśo. 

Min. Grabowski iest zwelen- 


‘ogo systemu są widoczne. Prze 
-tępstwa wzrastają, więzienia 
~a przenełnione i prawdonodoh- 
nie będziemy mus'eli uchwalić 
"ewą amnestię dla zwolnienia 
"rzos'ęnrów. 

Pes. Olszewski kończy prze- 
mówienie oświadczeniem. że 
min. Grabowski prowadzi Mini- 
sterstwo w wielkie nieznane, 
ECHA PROCESU PRZECIY 

ADW. SZUMAŃSKIEMU 

Również pos. Hoffman nie 


średnio od kanclerza. 

Stanowisko podsekretarza 
stanu do spraw bezpieczeństwa 
zostało utrzymane i powierzo- 
ne ponownie Skublowi, który 
mianowany zostaje zarazem 
feneralnym inspektorem poli- 
cji i żandarmerii. 

Godne uwagi jest również 
rowołanie Raaba na ministra 
Handlu oraz wybitnego znawcy 
zagadnień konstytucyjnych 
profesora uniwersytetu wiedeń 
skiego Adamovitcha na mini- 


ski, rozkręcono szyny, co jed- 
nak na szczęście zostało za- 
wczasu zauważone. 

Podobny wypadek nastąpił 
również na linii kolejowej, łą- 
czącej Haifę z Lyddą. Na sku- 
tek tych zamachów pociągi 
przybyły do miejsc przeznacze- 
nia ze znacznym opóźnieniem. 
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zgodził się z niektórymi wywo- 
dami referenta. Pizede wszysi- 
kim nie zostal przekonany 9 
konieczności prowadzenia p-zy 
drzwiach zamkniętych sprawy 
przeciwko adwokatowi Szumeń 
skemu, 

Ne zgadza się z karą chłə- 
siy. Wysuwa również zasirze- 
żenia pod adresem prowadzenia 
niektórych spraw, W zakończe 
niu pos. Hoffman powiedział: 
— Chciałbym teraz omówić 
Gziałalność p. min. Grabowskie 
go, który przz;mując resort za- 
stał stan niezadawalniający i o- 
biecywał poprawę stcsunków i 
wprowadzenia ducha wycho- 
wawczcgo i społecznejo. 
Znamy dwa rcdzaje, dwa ty- 
py oddziaływania. Typ propa- 
gandy i typ reklamy. Ludzie, na 
których się oddziaływuje przez 
zastosowanie typu pierwszego, 
stają się ludźmi pewnymi, a 
przy oddziaływaniu przez typ 
drugi bardziej ruchliwy, lecz 
płytszy, odpadają. 

Mam wsażonie, że p. minister 
oddziaływał na społeczeństwo 
raczej tym drugim sposobem. 
apow;edzianych reform i zmian 
dotychczas jakoś nie widać, ra- 
czej dzieje się wręcz przeciw- 
nie, 

Zaufanie spcieczeństwa do 
tego resc.tu maleje, co wyma- 
ga niezwiccznej naprawy sto- 
sunków. Zc swej sirony do:iąm, 
że ja osobiście zaułania do p. 
Min'stra nie posiadam. 
JAWNE PRZEKUPSTWO 
Pos. Krzeczumewcz wskazu- 
je, że społeczeństwo określa 
mianowanie sędziów notariusza 
mi jawnym przekupstwem. Wy- 
stępuje on również przeciwko 
nadmiernym szafowaniem are- 
sziem prewency;nym. 

Pos. Hermanowicz wskazuje 
na konieczność wydania ustawy 
o cywilnych sądach honoro- 
wych i obrażonej miłości włas- 
nej. Podnosi, że mania „honoro- 
maństwa” tak dalecz się u nas 


rozpowszechniła, że ubiegłego 
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Echa strziku ro'nego 


Sąd Okręgowy z Nowego Są 
cza na sesji wyjazdowej w Li- 
manowej rozpatrywał sprawę 
przestępstw, dokonanych w 
czasie strajku rolnego w sierp- 
niu r. ub, w gromadzie Krasne- 
Lasocice. 

Główny oskarżony Jan Ka- 
dzik skazany został na rok 
więzienia bez zawieszenia, zaś 
pozostałych 10 oskarżonych o- 
trzymało karę po 6 miesięcy 
więzienia. 


i usiłował odebrać sobie życie 


Józef Łacina, 
Pabianic, pojął za żonę wdo- 
wę Olgę Angelus, która miała 
trzech synów. 

Łacina, nie posiadający żad- 
nego majątku, zagarnął schedę 

$elusowej. 

Gdy syaowie jej podrośli, mię 
dzy Łaciną i pasierbami wy- 
wiązały się kłótnie i swary .o 
działy Angelusowie obawiali 
się, że oiczvm pokieruje tak 
sprawami, iż nic z majątku nie 
pozostanie. To doprowadziło 
do awantur. 

Na czele Angelusów stanął 
majstarszy syn, Franciszek, któ 
ry potrafił doprowadzić do te- 
go, iż matka wyprowadziła się 
od swego męża i zamieszkała 
wraz z nim. 

Łacina brał sobie bardzo do 
serca te zmianę i wygrażał nie 


mieszkaniec | iednokrotnie 


adresem 


pod 


Franciszka Angelusa. 


Pewnego dnia Łacina udał ię 
do lokalu urzędu pocztowego, 
śdzie Franciszek Angelus był 
zatrudniony w charakterze te- 
lefonisty i wywołał do okien- 
ka. Na sali była większa ilość 
osób i nikt nie zauważył, że 
między Angelusem i Łaciną po- 
wstał ostry zatarg. 


Niespodziewanie Łacina wy- 
iął rewolwer i strzelił do pa- 
sierba. Strzał był celny. Ange- 
lus runął martwy na ziemię. W 
tym samym momencie Łacina 
skierował broń w swoją głowę. 
raniąc się ciężko. Publiczność 
rzuciła się obojgu na ratunek 

Łacina. który po dłuższej ku 


'racji wrócił dn zdrowia, stanął 
sprzed Sądem Okręgowym w Ło 


dzi, oskarżony o umyślne zabój 
stwo. 

Na rozprawie tłumaczył się, 
iz nie mógł przetrzymać atmo- 
sfery, którą wokoło niego roz- 
toczył pasierb, burząc szczęś- 
cie rodzinne i postanowił po- 
pełnić samobójstwo. Ponieważ 


jednak zależało mu, aby moral ł 


ny sprawca jego śmierci był 
napiętnowany publicznie, zde- 
cydował się zabić na oczach 
publiczności w obecności An- 
$elusa. Strzelając do siebie, 
widocznie chybił i jedna z kul 
trafiła pasierba. 

Sąd odrzucił te tłumaczenia, 
uznał jednak, iż Łacina działał 
w stanie silnego wzruszenia i 
skazał go na 6 lat więzienia. 

Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
"! -szawie wyrok te zatwier- 


| dził. 


łata pewna chora kuracjuszka 
w Krynicy została wezwana do 


dania  satystakcji hen0:Owej 
pewnemu umundurowanemu 
dżentelmenowi, 


Olbrzymie lawina 


zmictła nardarzy 

ZURYCH. W pobliżu miejsco 
wości Schuls w kantonie Gri- 
sons olbrzymia lawina, spada- 
jąca z wysokości 2.300 me- 
trów, porwała grupę nięciu nar 
ziarek z instruktorem Instruk- 
ior i jedna z narciarek zdołali 


się ocalić, reszta poniosła 
śmierć. 
an EEE 


Rady wojewódzkie O. Z. N. 


zostarą wktótce powołane do życia 


Jak się dowiadujemy, akcja 
erganizacyjna O. Z. N, prowadzo 
na jest ostatnio w szybkim tem- 
pie. W najbliższych dniach u- 
stalony już zostanie skład wszy 
stkich rad wojewódzkich. 

21 b. m. odbędzie się zjazd 
prczesów rad wojewódzkich O. 
Z. N. Tegoż dnia szef O. Z. N. 
gen. Skwarczyński ogłosi listę 
rady naczelnej, która składać 
się będzie w przybliżeniu z 80 
osób. 


W dniu tym, który jest rocz- 


nicą ogłoszenia deklaracji płk. 
oca, jego nasiępca gen. Skwar 
czyński wygłosi przemówienie, 
w którym zarysuje plan działa- 
aia na najbliższą przyszłość, 

Wczoraj odbyło się posiedze- 
aie koła parlamentarnego O. Z. 
N. w związku z rezygnacją prze 
wodniczącego koła pos. Świ- 
dzińskiego. Wybór nowego prze 
wodniczącego nastąpi w piątek. 
Na wczcrajszym posiedzeniu 
wziął udział szef O. Z. N. gen. 
Skwarczyński. 


Docent Cywiński zawieszony 


za artykuł w „Dziennizu Wileńskim“ 


W związku z artykułem do- 
centa U. S. B. dr Stanisława 
Cywińskiego pł. „C.O.P." za- 
mieszczonym w „Dzienniku Wi- 
eńskim' w dniu 30 stycznia rb. 
— rektor U. S. B. ks. prof. Wóy 
zicki wysłał do docenta Cywiń- 
"kiego pismo następującej tre- 
ści: 

„Na podstawie art. 79 rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 24.2.28 r. o s.osunku służ- 
bowym profesorów  pańslwo- 

rych szkół akademickich i po- 
mocniczych sił naukowych tvr" 
czkół i paragrafu 2-go rozp. mi- 
aistra W. R. i O. P. z dnia 19.1. 
1937 r. o przepisach dyscypli- 
aarnych dla docentów państwo- 
wych szkół akademickich, w 


związku ze sprawą artykułu 
nańskiego w „Dzienniku Wileń- 
skim” z dnia 30.1. 38 r. zawie- 
szam Pana z dniem dzisiejszym 
w cbowiązkach docenta". 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co” 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony !udzi. — 
Przy zwałczauin chorób płucnych 
bronchito uporczywego  męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze 
BALSAM TRIKCLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wā- 
ge ciała i usuwa kaszel. 


Słuząty - mordercą 


W krzyżowym ogniu pytań przyznał 
się do zbrodni 


Siostry Izabela i Stanisława 
Zawadzkie, właścicielki maiąt- 
ku ziemskiego w  Ziukowie 
(pot: dubieński) przyjęły nie- 

awno w.charakterze służącego 
Grzegorza Buczkowskiego. 

Pewnego dnia służący napadł 
w godzinach wieczornych na Í- 
zabelę Zawadzką, która zajęta 
była na podwórzu i zadał jej kil 
kaka ciosów kołkiem w głowę. 
Izabela poniosła śmierc na miej 
scu. Następnie zbrodniarz 
wpadł do mieszkania, rzucił się 
na 60-letnią Stanisławę Zawadz 
ką i zaczął ją bić kołkiem po 
głowie. Uderzenia były tak J- 
ne, że kołek się złamał. Wów* 
czas Buczkowski chwycił kłoni 
cę okutą żelazem i zadał nią 
kilką ciosów swej ofierze. 

Buczkowski sądząc, że zamor 
dował i Stanisławę zaczął plą- 


drować mieszkanie. Przzde 
wszystkim zabrał swój doka* 
ment. Nie był bowiem jesz ze 
meldowany i sądził, że w ten 
sposób potrafi zatrzeć za sobą 
ślady. Ponadto zrabował 15 zł. 
w gotówce. Szukał jednak da'ej 
pieniędzy, ponieważ wiedział, 
że Zawadzkie schowały gdzieś 
200 zł. zł, uzyskane ze sprzeda 
ży nierogacizny. Pieniędzy nie 
znalazł. 

Po dokonaniu zbrodni Bucz- 
kowski udał się do sąsiedniej 
wsi, gdzie zmienił ubranie i bu- 
ciki na nowe, a stare porzucił 
w polu. 

czkowskiego ujęto w Dub- 
nie. Z początku wypierał się 
winy, ale pokazano mu jego za- 


krwawione ubranie i buciki, 
przyznał się do dokonania 
zbrodni. 


zagadkowa afera 


z obligacjami Pożyczki Narodowej 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Warszawie rozpoczę- 
a się sprawa urzędnika Gene- 
ralnego Komisariatu Pożyczki. 
Narodowej, Henryka Krzyżew- 
skiego, oskarżonego o przy- 
właszczenie około 20 obligacii 
pożyczki. Krzyżewski przez 27 
lat służby sprawował się wz?- 
rowo. Będąc zatrudniony w Ko- 
misariacie Pożyczki Narodowei, 
miał sobie powierzonyck kilka- 
dziesiąt tysięcy obligacji. Póż- 
niej dopiero się okazało, iż 
Krzvżewski nie mógł się wyli- 
czyć z 20 sz'uk warłtośœ około 
4750 złotych. 
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Sprawa przedstawia się o tyle 
zagadkowo, iż Krzyżewski, któ- 
ry od 9 miesięcy przebywa w 


więzieniu, kategorycznie wypie- 


ra się winy, 
Do sprawy powołano bardzo 
wielu świadków, tak, że roz- 


prawa trwać będzie i dziś, 
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Sekrety 


Co to jest sekret? 

Sekret to jest coś takiego, © 
szym na pewno się wszyscy do- 
w.cuzą. 

Jeżeii chcesz, żaby jakaś wia 
demość szybko się rozecz:a, to 
cpowi.adaj ją tylko w sekrcc'e. 
Skutek niezawodny. 

Bo tak już jes!, że gdy sąsiad 
ka z pierwszego piętra powic 
szaizdce z ćruś ego! „Moja có*- 
ka ma narzeczonzgo”, to s% 
siacka z drug!2go pomyśli so- 
bia: „A co mnie to obchodzi?” 
i nikt się o tym nie dcwie, 

eżeli jednak sąsiadka z pier 
wszz5$o p.ę!ra doda! „Mówię to 
pani w szkrzcie, ko to jczcze 
nic pewnego”, to z pewnością 
w ciągu godziny będzie wiedzia 
ła o cym cała kamienica i trzy 
sąs'cdnie. 

Bo ludzie mają specjalną ste- 
tcić do sekretów. Kccnają się 
w se!.rataci. 

, Powierzenie komuś  szkretu 
Jest dowodem Spoza.nogo zat- 
łania, I cziowiek kiórcmu opo* 
w-zją się cJś w vckrecie czuc 
Się Wyróżniony. 

Poojalnie kosha się w setre- 
aca moja gospodyni, pani Or- 
p.szowską, 

Poiozno urodziła się w s2- 
krecie przed rodzicami swoja, 
da:k-panny i siąd pewno ma 
we krwi skłonność do se!:ra- 
tów. 

Sąsiadki znają ię słabość pa- 
ni Orpiszewskiej i, gdy która 
ma úv niej jaki inierzs, zzczy- 
na zawsze rozmowę w sposób 
następujący: 

— Zzvyś pani wieżziała, co 
mnie wczoraj opow.edziano w 


s 


r 
es 


y 
aa 


A 


> 


- 


PŁ 
me 


2m nig 
POSZERZ 


Pani Orpiszewsiia dostaje wy 
pieków. 

— Co, co? Mów pani prędzej! 

Sąsiadka uśmiecha się ta,em- 
niczo. 

— Nie mogę powiedzieć, bo 
to w sekrecie. 

Pani Orpiszzwska dostaje fe- 
bry z cierzawości, 

— Mów pani, 
Nzch ja skosam, 
zdradzę! 

— No dsbrze! mięknie są: 
siad::a. — Powiem, ale musi mi 
pani wyżymaczki pożyczyć... 
Pożyczę, pożyczę, kocha- 
na pcn‘, tylko mów panil 

Za szkret pani Orpi.szewska 
arlaci każdą cenę. 

A po wyjściu sąsiadki skrę- 
ca się cala, nie może tego 
sel:reiu utrzymać. 

I giy nikogo innego nie ma 
pod reką wchodzi do mego po- 
licu żzby sobie ulżyć. 

Pcha mi nos w ucho i opo- 
wiada szeptem ta,emnicz, któ- 
ra mnie atsolutnie nie obcho- 
cz1, ] 

Pizy każdym takim sekrecie 
caly się trzęsą. Pani Orpiszew- 
ska sądzi, że drżę z ciekzwoś- 
ci. A ja się trzęsę bo jej nos 
łzchze m: ucho i dosiaję nerwo* 
wych drgawek. w 

„Czasem sąsiadki nabierają pa 
Msze O:p'srewską. 

Wzada na przykład niedaw- 
no dn m-ie, 

= Panie kochany, pana to 
zan eresye, Dowicaziałam Sig 
w soarocis! Żona literata M. u- 
c zła od niego z jednym arty- 
S.Ą. 

Pa'rzę na nią zdziwiony. 
Czy pani zna literata M.7 

— Mie! Ale to bardzo cieka- 
wa h'storiaf 

— Ale bardzo stara! Literat 
IM. cmarł 10 lat temu, a żona 
Pay, od niego przed 15-tu 

4 . 


Pani Orpiszzwska klednie, 


mów pani! 
jeżeli komu 


— 
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


ym zrobił, gdybym zostal minisirem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Przyczyny techniczne, jak 
również olbrzymi napływ bie- 
żątego materialu z”ożyły się na 
to, że w ostatnich dniach nie 
zamieszczaliśmy odpowiedzi an 
kietowych. Mamy nadzieję, że 
znajaziemy usprawicedliwienie u 


Jak zwalczyć 


Czytelników. 

Dziś zabierze głos p. Broni- 
siaw Szarcwski z Warszawy 
(Brzeska 11 m. 206), k'óry od- 
powiada na pytanie co zrobił- 
by, gdyby został minisirem 
Sprawiedliwości: 


przestępstwo 


Lez węzeń i kar 


1) Wydałbym bez- 

płatne broszury do 

wszystkica rodzin w 

EJ Polsce, jak należy wy- 
chowywać dazicc., ~y 


nie wyrastali z nich różnego rodzaju 
zrzesiępzy, Uświagzmuałbym inaczej 
rodziny prołctarizckie, a inaczej ro- 
dziny zemożne — średaio-inteligentn*. 

2) Jzśii nieletni zostałby szzwyteny 
za karygodnrm przestęnstwie, nia 087 
szałbym go w domu poprawy, fax to 
azie, się cbecris, ydyż stamtąd zaw 
sze wyczoczi złodziej, nztominct cd- 
dzłsyri fo rodzinie, zrobiwszy umrzzć 
mo ciaranzy wywiad zactwmiajte mt 
dostzioszną Ojscsę, Gdyby zzś rodz” 
za nie (Gwarzatswała czbzcżo wyc: 
"az ©, Wawczis specjalnie rrzydzie!c 
ny da komicarizta urzędnik ura'2s7- 
zzaiby dzłoczo w ja!irmó warcziacie 
prasy — w ekarzkterze tzrraratore 
24 co wydzłbrm sycejztny czólnik, 

Pa wypzeck gdyby i (> zawie”! - 
sezazałkym go w więzizniu — w Śsi- 
2!1ej izo'aefi ra noryfsą 7977734 p-as 
po czym pzacwnie cedzłtym fo do 
„razu. Z talicgo przestępca już by 
a'3 wyrócł. 

3) W/szystkich przectężców peła? 
iath boz wzjędu ra ich nonrzed- 
nią. i e cszdziłbym w Śsisłzj izc 
ATi 

Po jej odbyciu, nie puszcz-łbrm Ish 
zami0%a3, lecz przesył:łoym ich do ja- 
Wieś procy, reztacza'zo nad rml ker 
trolą. W rezie porzucenia pracy, 
gdyby nie mizł inncj, cszczałeym t. 
kiego w Bsrzziz, czy w innym mizj- 
scu odozobnienia, gdzie by muslał mra 
cowaść na korzyść Państwa — bsz za 
-łsty — i aż do odwołania, W każ- 
"= razie nie dłużej. jak jeden rol: 

(7 więzien!ach, prócz ksiażek bi- 
ziletecznych, rozpcwszechniełbym s32 
cjąlne broszury, uświadama'scc, iż 
czyny przestępcze „nie ka!'kulułą się” 
=nr"=f nczy zyskach I-rac'-wych. u7- 
sadniając to wypzdkami, cyfrzm*, 
=arnościa tefo życia wysięjncgo i 
EEEE. CE TREIODEECLI 


GIEŁDA 


Tendencia nieco słabsea. 

Bark po:ski płaci: 

W/zlutys Dolar 5245, Fr. feen. 1721. 
Furt ang 2644, Guden gd. 93.73, M. 
niem. 94, srebrna 113 

Dzwizy: Ba'g'a 8975. Hol rd'a 295, 
Lomiyn 2653, N. Jeck 527, Parvż 
17.41, Praga 1854, Sztokho!m 136.50. 
Smwaicaria 122 75. 

Areja: B. Polski 118. Sta i Świat- 
ło 60, Modrze'ów 14, Norbi 79, Sta- 
raohowice 38.50, Żyrardów 71. 


RADIO 


WARSZAWA I za) 
6.15 Kiedy ranne; 6.20 Gimnasty- 
ta; 6.40 Muzyka; 7.00 Dziennik po- 
ranny; 7.15 Muzyka; 800 Audyc:a 
d'a szkół; 8.10 — 11.15 Przerwa; 
11.15 Tańce różnych narodów; 11 40 
płyty; 11.57 Sygnał czacu; 1203 Au- 
dycja południowa; 13 00—15.30 Przer 
wa; 1530 Wiadomości gospodarcze; 
15.45 „Wędrówki muzyczne"; 1615 
Recital wiolonczelowy; 16.50 Pogadan 
ka aktualna; 17.00 Wiedza i książka; 
17.15 Tanczymy przy dźwiękach or- 

stry wojskowej; 17.50 Poradnik 
£ncr'owy; 18.10 Skrzynka ogólna; 
1825 Program ma jutro: 1835 Audv 
cia dla młodzieży wie'skie'; 1900 
Nryginalny Teatr Wyobraźni; 1935 
„Falestrant* — opereśka; 21 45 „Wis 
rzyński a młode poto'enie poetyckie” 
— sziide literacki; 2200 Koncert ka- 
mera'nv: 2250 Os'atnie wiadomości 

WAPSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncect rczruw-awy; 1400 
erę im'ormarv'; 1405 Program na 
łu'ro; 14.10 Instrumenty  oskiestry 
rynytonia”nej w rok solistów; 1510 
Jak spędzić świ»'n? 15230 Wiadomo- 
ri sportowe: 1525 Zesróf ra'rnewv; 
15615 — 18 Przerwa; 1800 Muzvta 
lekla; 1905 Koncert solfr'ów: 1955 
tyge kule stolicy; 20 00—22 00 
Przerwa; 2200 .Biblin'o"n K-ariń- 
kich” — pogadanka; 22.15 Muzyka 
tzcreczna. 


| PREY WÓZ OC O ORO 
— Taaak?! A to mnie ta cho- 
tera Szkoprowa nabrzłał Ba- 
ta oda mne rkca'a wył'67ś' 
e . e + p | 
Ja sie jej od tiar chom! 
Napoleon Sądek 


|przociwstawiając im głośnych prze- 
ztezców i konice ich żywota. 
Przestępczcśś w Poisce, przyznać 
trzeba, jest wprost zasłraszaiącą; nie 
"orxo*4 surowz kary nawst do kory 
śmierci wł>cznie — dy cz?-""iek nto 
ma drogi życia uczciwego. Tę dregę 


dzć musi Państwo i społeczeństwo. 
Nie tylko w ciężkich czasach kry 

zysu i bezrobocia trzeba dbać o re- 

uzonwa'eszenta kryminalnego, lecz i v 


ajiczczej koniunkturze gospodarcze: 


Kraju. 

Człowiek, opuszczajacy więzienic 
—uci mieć nad sobą opielzę. 

Se n=rćd musi wiedzieć, że czło 
wiek opuszczający wiezicnie n*a te 
niczym gorczy od każdego człowieka 
uczcwogo, a's t.zeka mau .nemjc. k- 
asęo-9.—— — € z t~i mipi +- 
cia, w którą dostał się w więlzszości 
orzypzadków przez złe warnał: m0 
~a Inb przez leltkomayślnośś, czy 
niecświzdcerzcść jakie to zn sobą po- 
t-42" glrntki w jesto życiu. 

Nikt o tym nie chce wiedzieć, ż- 
=zfowiols, wyckodząc z w'qzienia, cze 
steleroć okdarty, boz dachu nad gło- 


AB p>Ć 


Samobójstwo adwokata 


po sXazuiącym go wyroku 


Sąd Okręgowy w Poznaniu 


|spokojnie. Wróciwszy do domu, 


ośłosił wyrok w sprawie adwo- i załamał się jednak psychicznie, 


ka'a, Stanisława Piekarskiego 
z Pozrania, który odpowiadał 
za zniewagę sędziów poznań- 
skich. Irformował on bowiem 
swoich klientów, że dzięki za- 
żyłym znajomościom z sędziami. 
uzyskuie łasodnieisze wyroki 


1 


dla swych klientów. 


Sąd skazał zdw. Piekarskie- 
g9 na 10 miesięcy więzenia z 
zawieszeniem na 3 la'a. Oar.. 
Żony wyrok przyjął na pozor 


wyciąśrął rewolwer z szubady 
i strzelił do siebie. Kula wpraw 
dzie chybiła, przebijając jedy- 
nie ubranie, a'e adwokat tak 
się przeraził tego czynu, że ru- 
nął bez przy omności na p''dło- 
dę. Ws'rząs był tak silny, że o- 
bawiano się, iż adw. Piekarski 
dos'anie a'aku szału. Wezwa* 
ne więc Pogotowie, które prze- 
wiozło go do zakładu psychia- 
iryczznego przy szpitalu miei- 
skim. 

NE SEEN Ma 


| (rorumy śię, nze: 


wą, z czarnym paszportem w zana” 


dzu — z piętnem na mózgu i w 
oczach — upokcerzony moralnie — ste 
rany nęczą życia więziennego — nie , 


ma śmiałusci iśż i powiedzieć: dajcie 
mi pracę — bo ja wyszłam z więzie- 
aia, Bo i któż mu da pracę? Każdy 
z nieuincścią, albo z pogardą spojrzy 
se. wykręci i pójdzie. 

N'e ł-"eetcznca fe porast do wią 
zienia, lub slktzzzć. Ale doświadczenie 
załych wieków udawadnia. że te s30 
soby nie doa rcaln"ch wyutów. a 
raczcj przeciwne, więc trzeba ro- 
form takich, które ky daiy możn ść 
uczciwej egzystencji każdcmu ©pusz- 
"zriąceriu więz'enie, by ten, co chce 
i nie ckz2 wrócić na drońę uczciwej 
-==ny. siła rzeczy tzm się zna'azł, 

Pocéż órehć i napak [Aj 
nicezczęśliwych — złością? Czy nie 
'spfof b-ioky głęboko rad tyri p3- 
myśleś, Przecież nieszczęśliwych i tak 
2019 ży: mscży. 

GQ. Wielki  Twórco  Świstów! 
Stęyćzz wł-rny atze'nivrm na ziemi, 
by Indzie n*e rządzili lueźm:! 

W jutrzejszym numerze za” 
miościmy dalsze odpowiedzi 
ankietowe. 


fiue woy Żą oznaka, stah 
d wyoladem starex 


Mróz dojdzie de 20 stopni 


Nad całą Polską piyna fale zimnego powietrza polang) 


Huraganowe wichry, jakie 
szalały nad całym obszarem: 
kraju, uciszyły się nareszuż Z 
całej Polski sygnalizują wielxie, 
wyrządzone przez huragan, stra 
ty. W wielu m'ejscowośsach 
pozrywane zosiały połączenia 
telegraficzne oraz połamane 
drzewa i słupy. 

Ponieważ śnieg przes'ał pa- 
dać, udało się oczyścić z zasp 


szosy i linie kolejowe, tak, że 
komunikacia odbywa się obsc- 
uie bez większych opóźnień. Je 
dynie na irasie au'obusowej w 
kierunku Lublina znajdują się 
większe zwały śniegu. 

W s'olicy czuwają nad ru- 
chem (ramwajowym liczne po- 
sterunki przy zwrotnicach oraz 
-zynne są solarki. 

Jak wynika z informacji P. 1. 


M-go nie należy spodziewać 
się w najbliższym czasie więk- 
szych opadów. Napływające z 
północy fale pawie!rza polarne- 
go obniżą tempera'urę, która 
dojdzie w górach do — 20 sion- 
ni. 


Ostatnie notowania wskazały 
na'grubszą wars'wę śnieżną nad 
Morskim Okiem (2 m. 4 cm.). 


Wyłudził od kupców 30 tys. zi 


Policja zdemziskowała oszusta i Osadzia w wia:izniu 


Na terenie stolicy pojawił się 
przad niedawnym czasem zna- 
ny międzynarodowy oszust, Wil 
hzlm Gutiman. Ponieważ mial 
an zamiar przeprowadzić w 
Poisce jakąś w'elką aferę, po- 
dawał się za emigrank z liic- 
miec. Wszystkim poznanym `^- 
sobom opowiadał szesoxo, iż 
musiał cpuścić Nizmcv i jest *.- 
cickinierem przed surowym re 
żimem hiilerowskim. Aby nie 
wzbudzać podejrzeń twierdził, 
że był jednym z naczerych dy 
rektorów znanego biura i wy- 
twózni filmowej „Ufa“. Wzzyei 
kie te opowiadania miały na 
celu dostanie się do grona fil- 
mewców polskich, których o- 
szust miał zamar nabrać na 
większą sumę, 


Machinacie te nie ocniosiy 
jednak żadnego skutku, ponie- 
waż Guttman zdradzał komplet 
ną ignorancję w sprawach f:l- 
mu i producenci po!scy pręć- 
ko zorientowali się, ża nie ma 
on z ekranem nic wspóirego. 


Wiedząc, 


ry miał w Esrlinie cały szereg 
dcmów i placów. 

Opow:adaniami oszusta zain 
teresował się nie,aki p. L., wła 
ściciel dużej, luksusowej will 
w Oiwocku. Widząc, iż trafii 
na ofiarę, Gutiman wyznał mu 
jeszcze, iż posiadał swzgo cza- 
sy w Baden-Badzn wie'ki pea 
sjonat i zmuszony do wyjaz lu 
z Niemiec chce cbecnie w Pol- 
sce pracować w tej sam2j brar 
ży. Z tych powodów chętnie 
wyna,ąłby jakąś dużą willę na 
pensjonat. 

KUPNO PENSJONATU 

Oú słowa do slowa, obaj pa- 
nowie doszli də porozum enia. 
Gutiman obejrzał posiadłość 
p. L. w Otwocku i wypłacił wie 
ścicierowi 5 tysięcy złotych za 
dztku, zobowiązując się płacić 
69 tysięcy rocznie za dz.erża- 
wę. 

wziąwszy kwit dzierżawny, 
eszust wrócił do Warszawy i 
pesianowił poszukać wspóźni* 
ków. Oczywiście chocziio m. 
o zdobycie w jakiś spocób więk 


iż różni pcważnij szej ilości gotówki. W tym ce- 
przemysłowcy i przedsiębiorcy | lu 


Gutiman podrobit wieje 


bywają w znane; kawiarni Lar-! kwitów rzekomo za zamówio- 


dzlleśgo w Warszawie Gutim:n 
zaczął bywać w tym lokalu i w 
krótkm przeciągu czasu vo- 
„znał kilku z nich. Tym razem 
dla o”m'any podawz2ł się za po 
średnika mieszkaniowego, ki6- 


ne umsblowznie i urządzenie 
przyszłego pensjonatu i przed- 
stawił je chę'nym, którzy rzecz 
prosta nie domyślali się nawet 
z! m mn da czyn'en'a. 
Zachęceni kuszącymi propo- 


zycjami przedsiębiorcy, kupcy 
sprawdzili dla pewności, czy 
zwit dzierżawny jest prawdzi- 
wy. po czym wpldcili już bez 
wahania na ręce Gutmana oko, 
to 30 tysięcy złotych tytułem 
zadatku udziałowego. 

Mając pieniądze w ręku, o- 
szust pojechał do Oiwocka f o- 
świadczył p. L., iż rezygnuje z 
transakcji i wycofuje się z inte 
regu. 

UCIECZKA DO LWOWA 

Oiebrawszy zadatek Gut- 
iman postanowił uciec z War- 
szawy i wyjechał do Lwawa. 
W tym samym czasie niedcszli 
'efo wspó'nicy udali się da O- 
twocha, chcąc zobaczyć jak wy 
śiąda ich przyszła willa - pan- 
zjcaat, Cała afera szytłko wy- 
szła na jaw. W/obec odebrania 
zadatku, poszkodowani domy- 
sli się cd razu, iż padli ofiarą 
czzustwa. 


ARESZTOW 4 r W POCIĄ- 


Zawiadomiona o wszystkim 
poliga rozesłała za zbiedtym 
aferzystą listy gończe w wyni- 
ku czego Guttman aresztowany 
został w pociągu. u 

W trakcie wstępnego docho- 
dzenia okazało się, iż Gutman 
„est międzynarodowym oczu- 
stem, poszukiwanym przez por 
tcję wie'u pańsiw za różn: wy 
kroczenia. 


RYS 


DZIEN 


ZAPŁAT 


EAU STRZĄSNJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTUWI 
i, MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


Sawicki nie zastał doktora w domu, gdyż był tej nocy na ` 


bału u znajomych Służąca podała mu adres tych znajomych, 
ale policjant, który oczekiwał na dole aresztował go i chciał 
zaprowadzić do komisariatu. Za sto pięćdziesiąt rubli łapówki 
zdołał Sawicki uwolnić się. 

Stróż wiedział, że u państwa Chojnackich odby- 
wa się bal i czeka go gruby zarobek, toteż nie ruszał 
się z miejsca oczekując przed bramą, aż goście 
odejdą. 

— Do kogo? — zapytał stróż Sawickiego. 

— Do państwa Chojnackich! 

— Proszę bardzo, front, pierwsze piętro. 

Już na schodach rozlegał się śpiew, gra na for- 
tepianie i na skrzypcach. 

— Tak oto wygląda życie — rozmyślał Sawicki. 
Z jednej strony leży człowiek i walczy o swe życie 
z drugiej ludzie bawią się i weselą... 


Zadzwonił do masywnych, pięknie ciosanych ' 


drzwi, nad którymi zwisała lampka. 
Pokojówka w białym fariuszku, pełna wdzięku, 
otworzyla mu drzwi i ze zdziwieniem spojrzała na 
ieznajomego. Ubranie jego i mina świadczyły o tym, 
że to nie jest gość, który przybył na bal... 
— Do kogo? 
— Czy jest tutaj wśród gości doktór Geterski? 
— Zaraz, zapytam się, niech pan tu chwilę za- 
czeka. 
Urocza pokojówka wyszła. Sawicki został 
w przedpokoju. Jeszcze nigdy nie odczuwał tak kon- 
trastu radości i smutku, wesela i zmartwienia. ` 
Siedział tak przygnębiony, złamany, zbolały 
a z pokoi dobiegały go dźwięki walca, śmiech i od- 
głos ożywionych rczmów. 
o chwili na korytarz wyszedł w towarzystwie 
pokojówki doktór Geterski. 
— Ach, to pan, panie Sawicki! — zawołał prze- 
rażomy. — Céż się stało? 


— Stan mojej kuzynki jest bardzo ciężki. Panie 
doktorze, niech pan ze mną jedzie natychmiast! — . 
mówił Sawicki zrozpaczonym głosem. — Dawno już 


wyszedłem z domu... W drodze miałem przygodę.. 
Kto wie, czy nie przyjdziemy już za późno... 


żegnam się tu... 

Za chwilę wrócił doktór Geterski w palcie, goto- 
wy do wyjścia. 

— Oto widzi pan! — powiedział Sawickiemu. — 


Już idę z panem, niech pan chwilę zaczeka — ` 
odrzekł lekarz zasmuconym głosem. — Tylko po-' 


| 
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Jak ciężki i odpowiedzialny jest zawód lekarza! Gdy 
pan będzie na balu, na pewno pański klient nie 
przyjdzie po pana w nocy, by pana zawezwać. Może 
się pan bawić bez przeszkód, a my lekarze jesteśmy 
wystawieni na to, że wolno nas budzić nawet ze snu, 
podczas najlepszej zabawy... 

Po wyjściu na ulicę, wsiadł doktór Geterski 
z Sawickim do dorożki, gdy zaś dorożka zatrzymała 
się przed domem na Lubartowskiej, niepokój Sawic- 
kiego osiągnął najwyższy stopień. 

Kto wie? — pomyślał. — Czy ona jeszcze żyje? 
Może spoczywa już snem wieczności... 

Ta myśl nie dawała mu spokoju: serce skurczyło 
się z bólu, kolana pod nim uginały się... 

Boże, ile by teraz dał za to, by jeszcze ją zastać 
żywą! Żeby raz jeszcze ujrzeć jej piękne oczy! 

— Panie doktorze, kto wiel... — ciężko wzdychał 
Sawicki, gdy wchodzili na górę. 

Gdy zatrzymali się przed drzwiami, poczuł Sa- 
wicki, jak serce w nim zam'era. Dłonie jego drżały 

Czy żyje jeszcze? Czy nie przybył za 
późno? 

Zapukał do drzwi. 

Drzwi otworzył Zawistowski. 

— No? — Sawicki nie mógł ze siebie ani słowa 
wydobyć i wpił się wzrokiem w Zawistówskiego, jak 


gdyby chciał z jego twarzy wyczytać, czy Jadzia 
jeszcze żyje. 

— Gdzieś ty przepadł? — zawołał Zawistow- 
ski. — Dziesięć osób mogło w ciagu tego czasu. 
umrzeć... 


— Ale jak się ona czułe? 


LIW BZ. KI. Z" 


rzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


Tajemnice szpiegostwa 


«A 


zrozumieć — przerwał mu Su-. 
chomlinow dlaczego pan, 
|człowiek praktyczny, ze skłon-. 
nościami... no, powizdzmy czło 


a Nr 48 


—. Dzięki Bogu, nieco lepiej. 

Sawickiemu wydawało się, jak gdyby nowy duch 
wlał się do jego duszy. Meana 
A widzi pan — odezwał się doktór Geter- 
ski. — Najlepszy przyjaciel chorego, to jego własny 
organizm... > 

— Zaraz po pańskim odejściu — opowiadał Za- 
wistowski, gdy weszli do przedpokoju — wydawało 
mi się, że to już jest koniec. Rzężenie nie przery- 
wało się ani na chwilę, byłem przekcnany, że chora 
umiera. Wraz z żoną zaczęliśmy stosować wszystkie 
środki, jakie tylko znaliśmy. Przysunęliśmy  łóż- 
ko do okna widząc, że chora dusi się z braku po- 
wietrza... Natarliśmy jej twarz zimną wodą. Trwało 
to godzinę i rzężenie uspokoiło się... 

— A teraz? — zapytał doktór. s r 

— Teraz leży z otwartymi oczyma 1 poznaje 
wszystkich... Słsbym głosem mówiła już coś nie- 
coś... Pytała się Stasiu, gdzie jesteś... "p 

— Ach, więc pytała już o mnie? — rozjaśniła 
się twarz Sawickiego. -~ 

Weszli do pokoju, gdzie leżała chora. 

Judzia spoglądała smutnym wzrokiem „na 
wchodzących. Twarz jej owiana była jakąś angiel- 
ską światłością. Jej blade policzki wyślądały jak 
dwa płatki lilii... , 

— Ach, jaka ja byłam niespokojna! — powie- 
działa słabym głosem. — Gdzie pan był? 

— Pobiegłem po lekarza — jaśniała twarz Sa- 
wickiego, który teraz widział, jak się Jadzia zmie- 
nita. 

Lekarz począł ją badać. Opukał, wysłuchał słu- 
chawką, po czym glosem pełnym zadowolenia po- 
wiedział: 

— Tak, kryzys minął... 
prawda? 

— Tak jest — odrzekła Jadzia. 

— Oto dowód, że najlepszym lekarzem jest or- 
ganizm chorego — powiedział doktór Geterski — 
Podczas gdy pan biegał, szukając mnie, prowadził 
organizm pańskiej kuzynki zaciekłą walkę z choro- 
bą, którą zdołał w końcu pokonać. Można powie- 
dzieć, że to była walka cecydująca. Choroba została 
prawie już zakończona. kryzys minął. 

Doktór Geterski miał rację: już z rana czuła się 


m 


Lżej pani oddychać, 


, Jadzia jak nowonarodzona. Blade policzki zaróżo- 
, wily się nieco, a jej zamglone oczy otrzymały z po- 


wrotem blask, świadczący o odrodzeniu jej ciała. 
Sawicki nie odchodził teraz ani na chwilę od 


' łóżka chorej. Była mu teraz coraz droższa, tak jak 


rzecz zgubiona, którą się z powrotem odnalazło. 

A gdy Sawicki tak siedział przy łóżku Jadzi 
i głaskał jej blade dłonie, w sąsiednim pokoju, nad 
czystym arkuszem papieru, głowiła się pani Geno- 


| wefa Zawistowska na tym, co ma donieść swej ku- 


dał, że inaczej ta sprawa nie 
sy Za.aww.ić tr Że nie mogę 
w:ęczj dla pana uczynić. W. A. 


zynce, pani Sawieckiej. 
Zamknęła za sobą drzwi, zamoczyła pióro w 
atramencie i zabrała się do pisania. — 
3 (Dalszy ciąg jutro) 


Do Jego Ekscelencji, Mini- 
stra Spraw Wojskowych 
Suchomlinowa. 


$ 
' 


Były ppłk, Miesoiedow, 
Kkawszy na stałe w Petersburgu, za- 
przyjaźnił się z mir'strem Spraw Woj 


zamiesze 


skowych, chom! nowem i stał się 
częstym fościem w jego domu 


5 


= Tak wiem, jest pan uczci- 
wym człowiekiem — przerwał 
mu stary generał — ale pan 
musi pogodzić się z faktem, że 
w korpusie żandarmerii są o 
panu barózo złego zdania... 


Miasojedow w odpowiedzi na 
to wyciągnął z kieszeni list i po 
dał go ministrowi. 


List był pisany przez dowód- 
cę.kerpusu żandarmerii, genera 
ła Zalewskiego. Generał Zalew 
ski napisał między innymi: 


„Wielce szanowny i ceniony 
Serguszu Mikołajewiczu, ko- 
mendant korpusu ośw adczył 
mi, że dla niego iak i dla pań- 
skiego bezpośredniego zwierzch 
nika jest bezsporne, iż jest pan 
człowiekiem bez skazy i że do- 
wody, które złożył pan przeciw 
zarzutom stawianym panu, wy- 
kazały całkowitą pańską nie- 
winność. Przy tym dziwił sę 
nieco, że pan. prowadząc intere 
sy na tak szeroką skalę, czyni 
starania, aby go z powrotem 
przo”2'o do woska".. 

Minister Spraw Wojskowych, 


Pułk. Miasojedow, adiułant ministra 
Woiny na usługach obcego wywiadu 


Suchomlinow przeczytał ten 
list, namyślił się przez chwilę. 

— Sergiuszu Mikołajewiczu! 
— przerwał w końcu milczenie 
stary generał — mnie również 
mocno dziwi, że pan za wszel- 
ką cenę pragnie z powrotem 
wstąpić do wojska. Jak mi wia 
domo, jest pan majętnym czło- 
wiekiem, prowadzi pan intere- 
sy na szeroką skalę, jest preze 
sem dużego przedsiębiorstwa 
okrętowego, służba wojskowa 
nie da panu przecież pieniędzy. 
Tak, to prawda, panie ge 
nerale wtrącił nieśmiało 
Miaso'edow — ale mnie, m'mo 
wszystko, ciągnie do wojska. 
Zostałem bowiem wychowany 
w tym środowisku i lubię je i 
w nim czuję się najlepiej. Prag- 
nąłbym również, w razie gdy- 
by wybuchła wojna, okryć mo- 
'e nazwisko sławą... Z tego wła: 
śnie względu nie chciałbym | 
wracać do korpusu żandarme - 
rii. Czy nie mógłby pan, panie 
ministrze, znaleźć dla mnie ia- 
kiś przydział w sztabie gene- 
ralnym, lub w pańskim mini- 
s'erstwie. Byłbym panu niewy- 
mownie wdzięczny, gdybym 
dzięki pańskiemu wstawiennic- 
twu mógł wstąpić do wojska... 
Służyłem przecież 24 lata i zży 
łem się z atmosferą panującą 
w wos, 

— Mimo wszystko. nie moge í 


wiek raczej o zdolnościach ku- 
pieckich niż wojskowych, prag 
nie za wszelką cenę wsiąpić do 
wojiska?.. No, tak, każdy ma 
swoje dziwactwa... Jeśli jednak 
pragnie pan tego tak gorąco, 
przeprowadzę to. Byłoby jed- 
nak najodpowiedniej, moim zda 
niem, aby pan wstąpił z po- 
wrotem do korpusu żandarme- 
Tli... 

Miasojedow poczerwieniał z 
radości i chciał -oś powiedzieć, 
ale minister nie pozwolił mu 
dojść do słowa. 

— Chyba pan rozumie, — do- 


PORADŹ SIĘ A 
NELSONA a 


gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj- 
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po- 
radź się człowieku, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnawidzena 2 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
ra : chce dopomóc również i- T» 
ie. 


isu żandarmerii i 


Wkrótce Miasojedow został 
z powro:em przyjęty do korpu 
przekszany 
do dyspozycji ministra Spraw 
Wojskowych. Miaso,edow zo- 
stał mianowany adiutantem mi 
nistra Suchoml:nowa. Stary ge 
nerał nie powierzył mu żad- 
nych furikcji wojskowych, pole 
cił mu tylko zająć się walką z 
prądami rewolucyjnymi, szerzą 
cymi się w wojsku. 

I oto znów, jak niegdyś w 
Wierzbołowie, aoszło do walki 
między Miasojedowem, a depar 
tamentem policji, Tajna policja 
uważała, że walka z działalnoś 
cią rewolucyjną jest wyłącznie 
jej resortem i nie chciała po- 
zwolić, aby csoby postronne 
mieszały się w jej sprawy. 

Z tego względu M:asojedow, 
od chwili objęcia swego nowe- 
go stanowiska, zyskał sobie nie 
przejednanych wrogów, którzy 
za wszelką cenę starali się pod 
stawić mu nogę. Tajna policja 
zabrała się do tego dzieła w 
bardzo wyrafinowany sposób. 


Korzystaj z jego fenomenałnych į Puściła pogłoske, że nowy adiu 


zdo!ności wyczuwania losów ludz- 
kich, a ujrzysz 'jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu. 
ie zwlekaj ani chwili ale dziś za- 
raz napisz o wszystkim co Cię. dre- 
czy do ROLFA NELSONA. WAR- 
SZAWA, PIUSA XI 37 — 8, a otrzy- 
masz horoskop na rok 1938 oraz od- 
sagi na 4 pytania najbardziej Cie- 
ie interesujące. Dołącz do listu da- 
tę urodzenia, adres, p'sma osób zaia- 
teresowanych oraz 350 w znaczkach. 


Odpowiedź do 7 dni 


Kupon ulgowy na prywainy Seans 
u- Rolia Nelsona ul. Piusa 57 m, 8 
godz. 3—7 pp. Qkazicie] zsmiast 


A pl! tola 5 zł 


tant ministra Spraw Wojsko- 
wych jest dość node'rz”nm ~- 
sobnikiem. Pogłoska ta szyb- 
ko obiegła Petersburg £ po- 
czątku szeptano 0 tym sobie 
na ucho, z czasem zaczęto co 
raz głośnie o tym mówić, aż w 
końcu doszło do wybuchu głoś 
nego skandalu. 

Pewnego dnia minister Spraw 
Wojskowych, Suchomlinow o- 
trzymał list nastęnującej trosai: 

„Ministerstwo Spraw Wew- 
sę trznych Nr. 93.509. 

16 marca 1912 roku. 


Wielce Szanowny Panie 
nistrzęl 

Z dokumentów, znajdujących 
się w posiadaniu departamentu 
policji wynika, że podpułkow- 
nik Miasojedow, który został 
oddany do dyspozycji Jego Eks 
celencji, przed powtórnym ws'ą 
pieniem do korpusu żanaarme- 
rii założył wespół z niejakim 
Freudbergiem przedsiębiorstwo 
okrętowe, które ma na celu 
przewożenie emigrantów i ba- 
$ażu z Libawy do Anglii. 

Przedsiębiorstwo to, podob- 
nie jak wiele innych biur emi- 
śracyjnych prowadzi działal- 
ność sprzeczną z intencsami 
państwa i naraża skarb pań- 
stwa na wielkie straty. 

Podpułkownik  Misscjedow 
po powtórnym wsiąp'eniu do 
kerpusu żandarmerii nie zerwał 
stosunków handlowych z2 wspo 
mnianym przeds'ębiorstwam i 
wespół z Freudbergiem w dal- 
szym ciągu pracuje d'a „Gu- 
nard Line", 

O jego wspó!łniku Freudber- 
gu jest nam wiadocno, że pozo- 
staje w stosuakach handlowych 
z niejakim Józefem Kacenel- 
bogenem, który w roku 1907 
był przedstawicielem przedsię- 
biorstwa podpuikownika Miaso 
jedowa, a w roku 1909 był gió 
wnym pełnomocnikiem Holen- 
derskiego Llcydu w Am: crda- 
mie, W rcku 1907 ujęto Kace- 
nelboegena na fałszowaniu pzsz 
portów dla tych osób, kióre 
nie m'ały prawa opuszczać kra 
ju. Zostało to ustalone przez 
warszawski donar' ment roli- 


cii, (Dalszy cias jutro) 
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Kalendarz dnia 


CZWARTEK 


Juliana K 
Aleksego F. 
Słowiański: Święto- 


roda. 
Słońca wsch. 6.50, 


| LETY zach. 16.52. 
Księżyca  wscnoa: 


ONNO 20.50, zach. 7.22. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 

1574 Pogrzeb Zygmunta Augusta w 
Krakowie. 

1720 Przymierze rosyjsko - pruskie 
przeciw Polsce. 

1831 Zwvc'estwo gen. Skrzyneckiego 
pod Dobrem. 

1926 Śmierć arcyb. Cieplaka, wygnaa. 
z Rosji. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Na św. Donata idź po pracę do 
krata. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Warszawa leży dokładnie w samym 
środku Euronv. 
Szkielet ludzki składa się 208 kośc!. 
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Były robotnik szefem Gestapo 


Twórca obozów xoncentracyjnych — Wyrafinowana zemsta — Słyn- 
na masakra — Najpotężniejszy człowiek w Trzeciej Rzeszy — Krecia 
robota przeciw poli ycznym przeciwnikom 


Heinrich Himmier, szef tajnej 
policji niemieckiej 
świecie Gestapo „urodził się w 
rcku 1900. Gdy wojna wybu- 
chła uczęszczał jeszcze do szko 
ły i dopiero w czwartym roku 
trwania światowej zawieruchy 
został wcielony do wojska, jak 
wielu innych, 17 - letnich mło- 
dzieńców niemieckich. 

Po wojnie był:przez pewien 
czas na utrzymaniu rodziców, 
a następnie zaczął pracować w 
fabryce jako robotnik i iedno- 
cześnie gorliwie się uczył. 


W roku 1922 przypadkowo 
udał się na posiedzenie partii 


zwanej w jkróikiej nolatce podanej ao pra 


nia obozu koncentracyjnego. W 
demościemi, 
mierowi usunąć tych ludzi. 

Nastąpiła 
z czerwca 1934 roku: Rochm, 
$enerał Schleicher i wielu sztur 


sy komtunikował, że wykryto 
spisck przeciwko Hitlerowi. Z 
ego względu należy wyłączyć 
ze społeczeństwa elementy szko 
dliwe i umieścić je w obozie 
kencentracyjnym. W ten spo- 
zób powstał pierwszy w Nicm- 
czech obóz koncentracyjny. 

Po 6 miesiącach Himmler zo- 
"olicji na Bawarię. Zorganiz* 
wał on w taki sposób wywiad. 
stał mianowanv komendantem 
iw tak wyrefinowany sposó! 
"rześladował przeciwników pa 
tii hitlerowskiej, że władze pra- 
wie wszystkich prowincji zwra- 
cały się do niego, aby obat kie- 
rownictwo ich policji śledczej. 

dy rzeczywiście był szefem 


nych oddziałów Himmlera. 


Znawca kulis 
pol tyny: 


Od tej chwili Hinmler, którv 
zyskał całkowite zaufanie kan- 
cierza, siał się naipo'ężrieiszym 
człowiekiem w Trzeciej Rzeszy 
po kanclerzu. Himmler nie bę- 
dąc ministrem, bierze udział w 
posiedzeniach rady ministrów, 
kanclerz nie podejmuje żadnej 
lecyzii, zanim nie zasięśnie je- 


hitlerowskiej, która znajdowała 
się w powijakach i liczyła tylko 
7 członków. Entuzjastyczne prze 
mówienie Hiilera porwało Him- 


Z O Z ZA WE ZE O EAZA, 


'ajnej policji niemieckiej, Hitler 
wezwał go w kwietniu 1934 r. 
do Berlina į mianował go oficjal 
nie szefem Gestapo. 


go rady. 

Wszechpotężny Himmler roz 
szerza również działalność Ge- 
stapo. Niezliczona ilość agen- 


Poradnia żdowa 
Rolfa Nelsona 


Brunetka. Nie powinno się w ży- 
ciu liczyć wiele na drugich. Jest Pani 
młoda i może sama sobie życie urzą- 
dzić. — Pracować. — Praca wniosła- 
by w pustkę Pani życia wiele zado- 
wolenia i czułaby się Pani pewniej- 
sza. Dobre samopoczucie pozwoliło- 
by zdobyć odpowiedniego towarzy- 
sza życia. W takim nastroju w jakim 
się obecnie Pani znajduje, przejdzie 
każdy obok Pani z niechęcią lękając 
się Jej smutnej miny. Żyć trzeba u- 
mieć i od nas zależy ułożenie sobie 
Życia tak by nam było jak najlepiej. 
I dlatego radzę, głowa do góry, *"ia 
ło i odważnie iść przez życie. Wy- 
czuwam bowiem w Pani wiele sił ży- 
woinych, chęć użycia i pragnie 
nie milości. „Chcę i zdobędę”, To 
da Pani siłę i wiarę w siebie. 

Sierotka wesoła. Żyć będzie Pani 
dalej w dużym mieście. Rozstrzygnię 
cie spraw majątkowych na korzyść 
Pani nastąpi po dłuższym okresie cza 
su. Stanowczo radzę nie spieszyć się 
z zamąż pójściem. Szczególnie, że 
przewiduję nieszczęśliwe małżeństwo. 
Aby tego uniknąć powinna się Pani 
wpierw dobrze zastanowić nad wy- 
borem przyszłego towarzysza. Obszer 
ne pracy wysyłam po aadesłaniu do- 
kładnej daty urodzenia, 350 zł. w 
znaczkach, na mój adres: Warszawa, 
Piusa XI 37-—8. 


mlera. Teraz znalazł cel w ży- 
ciu. Porzucił agronomię — w ro 
ku tym otrzymał: dyplom, — i z 
ułodzieńczym zapałem oddał 
się pracy na rzecz powstającej 
organizacji. 

Od tej chwili Hitler stał się 
'ego bożyszczem i u jego boku 
przeszedł całą żmudną drogę, ja 
ka wiodła do założenia partii 
4arodowo - socjalistycznej aż do 
objęcia władzy przez hitlerow- 
ców. 

Po cbiqciu władzy przez Hitle 
ra, kanclerz powierzył najwyż- 
sze stanowiska w rządzie swym 
"ajbliższym współpracownikom. 
Himmler zaś został mianowany 
tylko prefektem policji w Mona 
chium. Himmler nie prze- 


'ął się tym, ponieważ wierzył, |. 


że jeszcze wybiję jego godzina. 


Tepienie nieprzyjaciół 


W Monachium zabrał się on 
energicznie do dzieła i zaczął 
'ępić nieprzyjaciół, Szybko zo- 
rientował się, że prześladowa- 
nie przeciwników politycznych 
na ulicach miasta nie prowadzi 
do celu i wpadł na myśl założe- 


Wa matei wokandzie... 
=o OOOO O E 


Jasnowidz w gościnie 


czyli: „Zdolny, 


(A. E.) Pan Roman Sobótka 
poznał przypadkowo pewnego 
jegomościa, jasnowidza z zawo 
du, o pięknym imieniu i nazwi- 
sku: Hipolito Cyganin. 

Bardzo przejęty tą zaszczyt 
ną znajomością, pan Roman za 
prosił jasnowidza do siebie na 
kolację, w której brało udzi 
jeszcze paru młodych ludzi. 

Jasnowidz jadł, jakby trzy 
lata pościł. A przytem Dez 
przerwy opowiadał © swych 
sukcesach, wprawiając współ- 
biesiadników w niebywały po- 
dziw. 8 

— U nasz w Indiach — mò- 
wil — uczą człowieka jasnego 
widzenia, jak nigdzie. 

W Egipcie podobnież także 
samo uczą. ale kuda im do na- 


szych. E 
Bardzo mi się moja sztuka 
przydaje. 


Pracowałem na ten przykład 
za kelnera w restauracji. Ża- 
den gość mie nie mógł naciąć 
na darn:swy obiad, bo od razu 
widziałem, że forsy w kieszeni 
nie ma. 

Także samo u swate byłem 
za pomocnika. Jak klient do- 


ale nieużytek” 


płacał, to mu mówiłem, 
panna posiada cnotę, czy nie. 

Pan szanowny to kulasów ze 
trzy tygodnie już nie mył, praw 
da? No widzisz pan. Tylko że 
to nie bez jasnowidztwo wiem, 
a bez zwykły rozum. Bo chto 
szyi nie myje, ten i nóg na pew 
no nie myje. 

Obóstwiam jasne widzenie. 
Na durch wszystko widzę, bez 
ścianę, bez ubranie. Bez najgrub 
szy mur widzę co się dzieje, z 
tyłu i z przodu... 

Głośny okrzyk przerwał te 
wywody. To krzyczał pan Ma- 
rian Ponarski, który wyszedł 
do przedpokoju po zapałki i 
stwierdził, że skradziono mu 
palio. | 

— Te jasnowidze to cholerne 
cheraktery posiadają — mówił 
pan Roman na rozprawie. Po- 
wiedział, Marianowi że ma ku- 
lasy brudne, a że mu palto bu- 
chaja, tego mu nie chciał po- 
wiedzieć. 

To już taka paskudna natu- 
ra! — P 

Sad skazał pana Romana za 


czy 


nobicie jasnowidza na tydzień ni 


ar eszi, 


W dwa miesiące po objęciu 
tego stanowiska Himmler za- 
komunikował Hitlerowi, że 


tów zostaje rozsiana po kraju i 
wysłana za granice. Wszystkie 
aici polityki Trzeciej Rzeszy 
zbiegają się w rękach Himmle- 
ra oraz wywiera on wpływ na 
politykę wewnę!rzną niektórych 
naństw. 

Himmler znając doskonale ku 


część jego bliskich współpra- 
cowników i oddziałów szturmo- 
wych spiskuje przeciwko niemu. 
Szef Gestapo wymienił nazwis- 
ka i podał mnóstwo szczegółćw. 


- u |uuakabkiy "m wm 00. uż Wł 


W milicji i armii faszystowskiejzostał wprowadzony rozkazem 
Mussoliniego t.zw. „krok rzymski” (Passo Romano). 
| oi 


Hitler tak się przejął tym. wia-|lisy polityki 


niemieckiej, do- 


że pozwolił Him- | szedł do wniosku, że na, *ebez- 


pieczniejszym wrogiem  Hitle- 


sławetna masakra |ryzmu jest Reichswehra. Począł 


więc cierpliwie zbierać mate- 
riały, które by ją skompromito- 


mowcéw zginęło od kul specjal | wały. Fized rokiem udało mu 


się zdobyć m1'":iał, dotyczący 
pewnego rodzaju porozumienia 
między częscią generalicji nie- 
mieckiej a sowieckiej, wydobyć 
wspóliuy spisek woiskowy prze- 
ziwko Hitlerowi i Stalinowi. 

Himmler nie czuł się jeszcze 
dostatecznie na siłach, aby wy- 
wołać skandal w Nizmczech. 
Knmunikuje ty!ko GFU o tym 
spisku i marszałek Tuchaczew- 
ski jego towarzysze zostali roz- 
strzelani w Moskwie. 


Cios w plecy 


Himm'er cierpliwie oczekuje 
na załatwienie sprawy niemiec- 
kiej, skrzętnie zbierając odpo- 
wiednie materiały. Wie, że ge- 
nerał von Fritsch stoi na czele 
ruchu _ monarchistyczneśo w 
Reichswehrze. Himmler przez 
zręczne manewry polityczne sta 
ra się wyprowadazić z równo” 
wagi generała. Potężny szef 
Gestapo osiągnął swoje. Von 
Fritsch dał się wciąśnąć w ru- 
łapkę i oświadczył wręcz Hi*le- 
rowi, że każe swym oddziałom 
zająć Berlin. 

Po tym oświadczeniu Himmler 
-rzystąpił doviero do dzieła. 
Przedstawił Hiilerowi materia- 
ty, które dobitnie świadczyły 
> przygotowywanym spisku. 
Ven Fritsch został postawiony 
poza prawem, a przerażona 
Reichswehra porzuciła swych 
monarchistycznych przywódców 
i poddała się rozkazom Hitlera. 

Tym razem obeszło się bez 
przelewu krwi. Było to bowiem 
na rękę Himmlerowi. Gdyby 
chciał, nie doszłoby do porozu- 
mienia z Reichsfehrą i wybuch- 
łyby krwawe rozruchy. 


= mai” żę 


Niesłychane warunki pracy szoferów 


demegają sie jak najszybszej interwencji władz 


Związki zawodowe szofzrów, 
jak już donosiliśmy, wystąpiły 
ostatnio z prośbą do Min'ster- 
siwa Spraw Wewnętrznych o 
wydanie zarządzenia, nakazują- 

. cego powołanym do tego czya 
| nikom prowadzenie ścisłej kon- 
jtroli czasu pracy szoferów, kió- 
ry — twierdzą związki — pra 
wie zawsze trwa znacznie d'u- 
Żej, niż pozwala na to ustawa. 

Prośbę swoją popierają związ 
ki tym, że przemęczenie kierow 
ców samochodowych, wyweły- 
wane nadm.erną ilością godz.n 
pracy bez przerwy, zagraża zdro 
wiu, a co więcej Życiu pasaże- 
rów oraz przechodniów. 

Za słusznością prośby związ 
ków zawodowych szoferów, jak 
również wysuniętego przez nie 
argumentu przemawia w sposób 
zdecydowanie jasny przeprowa 
dzona przez nas rozmowa z kie 
rowcą taksówki warszawskiej. 

24 GODZINY JAZDY 
NA DOBE... 

Godzina 3-cia nad ranem. 

— Jedziemy? — pytamy szo- 
fera, drzemiącego przy kierow- 
nicy. 

— Oczywiście! Proszę wsia- 
dać. Pocóż bym tu sterczał? 
— Można koło pana? 

— A proszę — odpowiada sen 
2 i no chwi! pyta: 


— Dokad po:edziemy? 


Właściwie dokąd pojedzie- 
my? Najchętniej porozmawiali- 
byśmy na miejscu, to zn. na po- 
stoju taksówek, ale przecież w 
żadnym razie nie wypada poz- 
bawić sennego szofera dobro- 
czynnego Snu, nie dając mu ró- 
wnocześnie nic zarobić, 

Rzucamy zatem pierwszy lep 
Szy adres i natychmiast rusza- 
my z miejsca. 

— Jest pan widocznie przemę 
czony, senny? — zaczynamy roz 
mowę. 

— Przemęczony? Senny? To 
za słabe określenie! Jestem po 
prostu pijany z wyczerpanial... 

— No, i nie może pan wypo: 
cząć, przespać się? 

— Daruje pan, ale pytanie jest 
trochę... naiwne. Skoro tego n'e 
robię, to najwidoczniej nie mo- 
ge. Taki mam rozkład pracy. 
Gdybym miał własną taksówkę, 
to na pewno noce spędzałbym 
w łóżku, a nie tłukł się po mieś. 
cie. Tymbardziej, że i tak nie 
ma z tego prawie żadneśo po- 
żytku, bo jeraz mało kto jeździ 
w nocy taksówkami, m'mo, że 
mniej jest wtedy tramwajów, W 
dzień ludziom się śpieszy, to i 
wieksza jest nieco frekwencja. 
Jednakże gospodarz (właściciel 
taksówki) chce wycisnąć ze swe 
go wozu jak najwięcej. A ty, 
człowieku. nie dośpij, nie wypo 


cznij, tylko tyraj, niczym stary 
osioł! 

— Tak kiepsko dzieje się sza 
ferom? 

— Ba. Znowu użył pan zbyt 
słabego określenia. Szofer: m 
zieje się teraz całkiem źle! Ja, 
na przykład, jeżdżę dzień i noc, 
czyli 24 godziny bez przerwy. 
Potem mam całą dobę odpo- 
czynku — i znów to samo, S:ra- 
Sznie mnie ta praca wyczerpuje 
i fizycznie i nerwowo! To też 
do domu wracam zazwyczaj Zz 
miną i samopoczuciem... skopa- 
nego psa. 

„.„ZA 130 ZŁ. MIESIĘCZNIE. 

— Jak przedstawia się sirora 
zerobkowa pańskiego zawodu? 
Tak, że ledwie nie um e- 
ram z głodu. Dostaję 25 pros. 
od licznika, czyli czwartą część 
golówki, jaką przywożę właści- 
cielowi wozu. Przez miesiąc u- 
zbieram sobie od 130 do 159, 
lub w najlepszym wypadku 169 
zł, z czego jednak odchodzi je- 
szcze wcale poważna sumka na 
kary policyjne, których żaden 
szofer nie jest w stanie unik- 
nasa 

— A wypadki — sprawy są- 
dowe? 

— Za wszystko płaci kierow- 
ca — gospodarza nic te sprawv 


nie obchodzę 
oL 
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Weka ofera przy distawie weg 


Klientów cszikiwano w n'es!:ciany sprsób — Afer:ystów aresztowano: 


Od dłuższego już czasu poli= | 


cia siołeczna zasypywana była 
skargami na różne firmy węglo- 
we, dopuszczające się oszus.wa 
przy dosiawie węś!a. 

Nie można było jednak udo- 
wodnić tym firmom przes ęp- 


siwa, gdyż okazywały one po-;ul. Leszno dwóch furmanów | polecenia swego 


kwitswania kiientowskie, z któ 
rych wyni!ało, że na! ywca o- 
trzymywał we*iel w zamów.o- 
nej ilości. 

Wobec tego policia poddaca 
dyskre'nej obserwacji szereg 
huriowni węślowych. Obserwa- 
cie te dały nadsnodziewanie e- 
welacyjne wyniki. 

ak się okzzało, aferzyści by 
li w zmowie z furmonami, roz- 
wożącymi węśsiel. Gdy klient 
zamawiał np. 3 tony weśla, fur- 
mani odwoz'li mu w dwóch wo- 
zach tvlko 2 tenv. 

Pcnieważ wozy były zap!om- 
boware, klienci n'e przezszuwa- 
jąc oszus' wa, kwi'cwali z od- 
bioru catkowi'ej ilości zamó- 
wiorego wegla, 

Zdarzało się jednak, że klient 
orieniujący się, przys'ępował 
do sprawdzania całego ładunku. 
Wówczas dobrze wyśw'czeni 
furmani oświadczali mu, że trze 
ci wóz z węś'em fest w drodze 
i niezwłocznie  komunikowali 
s'ę telefonicznie z hur'ovrnią. 
skąd wysyłano brakującą ilość 
wena. 

Ale i w takich wypadkach 
afrzyści nie dawsli za wygra- 
ną it przy sprawdzariu wagi, 
wrzucali ukrsdk'em do s'arowa 
ntn kcasza b'ok ołowiu, 
20 kilośramów. 


wać! | 


W ten sposób, mimo skrupu- 
la'nego sprawdzania, klient tra 
cil po 200 kilogramów węś'a 
ra jednej tonie. 


W dniu wczorałszym pa'rol 
wywiadowców zdemaskował na 


hur.owni węglowej M. Korner- 
mana, k'órzy okazali kwity, o- 
piewające na 3 tony węgśla, gdy 


dos'arczono 
2 tony, w 


!w rzeczywistości 
klien'owi tylko 
dvróch wozach. 
Przyparci do muru furmani 
przyznali się do sysiematycz- 
‘nych oszusiw na szkodę klien- 
tów i oświadczyli, że działali z 
pracodawcy, 
| który wyznaczał im specialne 
,premie za malwersacje wago- 
we. 
e 


Niesumiennego 
osadzono w więzieniu. Aresz.0 
wano również furm*nów. 

Jednocześnie policia wpadła 
na trop takich samych oszus'w, 
dokonywanych przez szereg in 
nych huriowni węś!owych. 

Obecnie prowadzone jest dal 
sze energiczne ” dochodzenie 
„przeciwko wszysikim oszukań- 
czym f'rmom. 


Biż w lokqu Komisji D.wizocej 


Po dwujg?d danj akci ratdown czej ndilo sę 
zał gnać niebezpieczeńsiw3 


W dniu wcror-iszym, 


Straży Ogn owej zazla.mowany 
został wybuchom pożcru w 'ed 
nym z domów przy placu Tea- 
'ralcym w Waiszawie. 


J:k się orazało, oś:eń pow- 
stał na strychu dwupiętrowado 
narożnego comu przy ul. Szna- 
tezskiej 27 i Wierzbowaj 11. 


Rozprzestrzenizjące sę plo 
men'e żaśrażały m.es_c.'zc m 
się na II piętrze lokzlowi Kem 
sji Dzw:zow2j Basku Polst:izg" 
orez Burcm X Urzzda Szarzo 
waśo. Pon'eważ w l:róikim prze 
ciągu czasu cg eń przedosi-ł ri 
ze strychu na bel:owanie dz:hu 
iistn'ało niebzzpieczeńs'wo po: 
wstania poważzego pożaru sr- 
żacy wymos'sli s'ż na dach i 
przys'ąpili do lokalizowania. 


lerincrad foite' a mors*ą 


W: wey rudrrziamry zos sią *ys'r(i m 


ITONDYN. Reu'er donosi z 
Ha!singiorsu, że władze sowie- 
ckie  zarządziły ewakuację 

szys'kich cudzoziemców z Le 
ni-*radu i okolicy. 

Na przyszłość cudzoziemcom 


nie będą udzie!ane zezwo!enia 
na pobyt w Leningradzie, gdzie 
pows'aje olbrzymia for'eca mor 
ska. Do robót for:yf'kacy'nych 
sprowadzono 10 tysięcy skazań 
ców politycznych. 


Niemcy w śnieżnej szare 


Człery dni pada? bez n'zer “y Śn 21 


PERLIMN. Z różnych części, 


Niemcz nadchodzą wiacomości| w osiatzich dn:ach 


o gwałtownych śniefach i mro- 
zach. 

NY górach Efel (Prusy) śnieg 
padał od piątku aż do ponie- 
dz'ałku wieczór bzz przerwy. 
Powłoka śniegu była tak gruba, 
ż2 ruch był zupełnie un' emożli- 
wieny. W niel'órych me scach 
poziom śniegu dochodził do 3-ch 
m2 'rów. 

W górach Turyngii wysokość 
warsiwy śnieżnej dochodzi do 


Ulice zamienione w pitoki 


Największa burza w Stolicy Brazylii 


4-ch m'r. Śniegi, jakie spadł 
w górach 
Harcu, zasypały zupełnie waż- 
ne linie komunikacyjne. M'e- 
scowości letniskowa w tych gó- 
rach były przez dłuższy czas oQ 
cięte od świata. 


W Monachium po s'lnych o- 
padach śnieżnych nastąpiio bar- 
dzo znaczne cbn'żenie tempera- 
tury. W różnych okolicach Ba- 


| warii mróz dochodził do 19-iu 


stopni. 


RIO DE JANEIRO. Stolica! mienie wody na jeden metr 


Brazylii przeżyła jedną z naj- 


większych burz, jakie nawiedzi; 


ły ją w os!a'nich dwudziestu la 
tach. 


Tropikalna ulewa z grzmota|ście us'ała wszelka komunika-| nieruchomione z powodu braku 
mi i piorunami przy szalonym cia, a połączenia le'efoniczne| pradu elek'ryczrego. 


W jednej z dzielnic zapadło 
się pięć domów, grzebiąc pod 
gruzami kilkanaście osób Kil- 
ka osób utonęło, w całym mie- 


ckcło| 
godziny 20-taj, I i M odiziałl 


| scami do 


Akc'a straży trwała do g dz. 
24-ej. Czynnyca było 5 woziw, 
tórz usiaw.iy się oi strony tl. 
Szna'orskiej i piccu Tea:ralae- 
go. Ta dach zańrcżone, k:miea: 
cy sirażacy dostali się po 2 da 
vinach usiawiomych na s mocho 
fch, od ule Senaton ais) 

Po oranowzniu niebszp'ecze 1 
ziwa przoz dłuższy czas trwzła 


| akcja ćzgaszan'a wybucha:ące/o; 


gdzioniegdzie ognia. 

Przyczyna pożaru nie została 
ustalcna. Sądzć nalzży, iż pow 
stał on cd wadiiwzgo p:zewo u 
kom'na, a ponieważ naśom1 
dzone były na poddzszu różrc 
rzeczy i drewnitn? szcz”gó 
kons'rukcji dachu, płomienie ł: 

| iwo rczprzestrzen Íy się dzle,. 


hur'ownika | 
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Zajścia w „Dzieńniku 
y iieńskim" 


, PAT denosć: W Cniu 14 bm. w go- 


żono Józefa Piłezdsticfo, 
czynnie zmewzsżyli cszky, 
rodnkc'ą tefo Czienn'ka, 

Powizdzra'ony o powyższym staro» 
ch frzdzki w Ņ7 In" riczwłocznie u- 
dzł się na mz'sze zzfśzia i ze wzglę= 
u na kerpierzeństwo p"blcznz za- 
rzoczł cpierzętewrwne lchelu redak- 
cii Driana V legs Tero", 

Wsvzc wztrrzznia licznie tam zero 
mocCzcnych oficerów stercsta izolo- 
w-ł cns*= rprzednio zn'zwrżcne. 

VJ sprzwie nowyżezzńo zriylrułu w 
„D-ensbu Wyońct'ma* pre”rrrzior 
S-ga QC-redw"t9 przeprawzdził do- 
shofz="f2 j S-forowzł stt csrerżenia 
do 5-cu CHrrórwefo w Wilnie, a sta 
resta Grofsti wys'opł z wniceiem 
da sedy o zorereonin em=nan'sma 
pod nzzwą „Dziennik Wileńska", 


a a En” 
Zdzrzenie sem0'0 Ów 
Pod Mlow'sami w Czechach 
„środkowych zderzyly się w cza 
sie lotu ćwiczzonego awa szmo 
'oty wo'skzow2. Załogi ne zdą- 
jyły urzłtcwać się przy pomocy 
=adozaronów. Pod szczą kami 
-mgie'ów zś ało dwśch ol'ce 
„ów pilotów oraz 2-ch posaie. 


kierujące 


iodcwca estoria Msp:KtÓRI WJ CÓW! 


R. Pereti thow'cz ckazzny na 2 tygodnie argi 


Soria procesów szdcwych wytoczo- 
sy-h przez hcdcwcę z Czszczzonow.e 
i b. właścicizia stani J-na Brosztcie- 
w.cza rczmzijym cygmterzem i iunk- 
cjcazriuczema Towarzystwa Zaczęty 
do Izdcwii Kcni w Polsce — wywo» 
laje corzz więłtcze echo w świecie a- 
materów wyścigów Lonnych. 

Na {l2 przewickł-go zziarfu p. Bro- 
szkiswleza z inctencjrmi tpertowymi, 


ra, 

Rzecz cherzktcrystyczna, owych o- 
sicra procctów zakończyło się w spo- 
zób identyczny: wyrckicm skazują- 

cym, wyrckicm, który pętnzw:ł po- 
,stępowania czy to dżźzkofów (VW. Bni- 
cer) czy to wysokich „oił:cizlów”, wysię 
'pujących w imieniu Tcwcerzys:wa Za- 
'ckętv (AL hr. Dzieduszycki), 


|! W dniu wczorczjszym przed Sądcm 


re 
sE 
J. Eroczktowicza i cCziełalnośy jego 
na terznic wyścigcizym; p. Eroszkie- 
wicz dotknięty tym čo żywego, skie- 
rowzł sprzwą na drogę sądzwą. 
Sączia Krzszcdętski po wysłucha» 
niu rzecznika cskerżenia adw. Gin- 
tcwia — uzncł winę inspektera toru 
za dowiodzicną i sxrzzł p. D. Perc- 
liztkowicza ma Ćwa tygodnie arcszlu 
| 100 złotych grzywny; z uwagi na 


goszło już do cfm'u (ści) n=jrozm=it- Groćzk'm (oddźic XII) rozpztrywzna | podcs-ły wick nenerżcaco dara po- 
szych zpraw sądowych, kąćź o zoc- była enrawa inspoktora toru i popu-| zbawieza wc'ności została zawićszoe 


słzwicne srmzgo p. B 
bąćź też p. F. Wierika, a nawet aćw. 


recziiowicza, l-rnogo przzd laty właściciela stajni, na na okres 2 lat. 
Eronsł=wa Perctistkowicza, który w, 


Na kulisy i s'mosterę zeheracriców 


J. Kochańs:iej, którzj errrwę poru- rozrzowie z innym wł>ście'ciem Kat- wyś'azwvy"K, padł jzszcze ladan pro- 
szyliśmy obszcznie przed kilku dnia- ni obraźliwie wyraził sią o ostbie p.. micá światła... 


hioheiści prześroli ze S200 CU! 


iq 1:7 


M eszcziśł wy etsparymvit przytzyną klesti 


We wierek Pcłsi:a rozzgrzła ostat- 
ni swój mzcz w cl.mnzcy;nej puli, 
przzfrywając ze Szwajcarią 1:7 (0:3, 
0:1, 1:3), 

Polacy wyst-pili w rezerwowym 
szładzie bez $i cgovzkiegao, Kowal- 
shizgo, A też i GE a 1 a w 
pierwszej fazie nie grał również 
1 Wcłkcwsiii, są y- 

Już w pierwszej tercii przewzga 
Szwajczrów była wprost miażdżąca. 
Nasze linie nzpzdu (Przedpzłski, Ur- 
son, Merchocwczyk í  Andrzejcwsxi, 
Michalik, Kró:) nie se nie potrzfi- 
iy się przecćrzeć pzd trrmarę przeciw- 
nka, ale tzkże n'e mogły odciążyć 
włzsnej obrony, dcpuszczejąc ciągle 
do GŁŻAG 24 | syluacyj podbremko- 
wr-j. 

Tarłowski w bremze nie cm'rł s0- 
bie porzczić z ciągłymi atakemi Szwaj 


Na niektórych placach pow- 
siały s'awy, dochodzące mie- 
1 mcira głębokości 
Część pism nie wyszło, gdyż 
drukarnie tych pism zos'ały u- 


„czrów i w rezultacie kapituluje w 
pierwszej i-ze gry trzykrotnie przed 
Cattinm i Torrizn-m. 

W drugiej tercji na mie'sce Micha- 
lika wchodzi Wołlicwski i nzsze linie 
n=pzdu zcsiają znswu przestawiznc. 
Gzzrmzóć Wcłkcwskiego przyn'osła 
znacznz oćprężcnie w Sytuacji a nasi 
zzwolnicy meli dwukrotnie okazję 
do zdchbycia brzmzk, 

Niestety M-rchewczyk nie (rzlia do 
bremii z blsiiej odległości, a Przed- 

ełski spóźnia sę z cddznicm strza- 
u, mając Frążek na ©wa metry przed 
trzmką, Tym*zeszm Szwajcarzy zdo- 
bywsją z przeboju przcz Lohrera 
czwartą brem':ę, 

W cslefniej tercii w pierwszej mi- 
nucie Wolkowski mija kolejno czte- 
rech Szwajcarów i przed bramka od- 
daje krążek Marchewczyliow', który 
zdobywa honorowy t dla Pole'.1, 
ale w nzstępnych m'nuiach nasi mlo- 


święcenia nie może  powstrzym=ć 


Szwajcarów, alakujących bez przeze | po zrabowaniu 
"rv. 


W ciągu kilku m'nut_ pzdafa trzy 
trzmi zdczyte przez Kes'-ra I-go i 
I-go. Częściowo zawinił Terławski, 
trtóry nie m'al szcześliwcego dnia. 

Mecz pszestaw'ł berdzo przykre 
wrzżzne, Spotkanie to n'e m'rło trk- 
iycznowo znoczenia, gdyż i tak wasze 
"śmy do półlinzłu. za'mując w trupie 
drugie mitsce za S-wofczrją. A przed 
Węfrzmi, Litwa i Rermną VW7yrcta 
tdęska zatarła jednak wreżenie pięk- 


,B2dn zwycięstwa nad Węgrzmi, 

j Wystew:cnie drużyny rczerwowej i 
to w składzie nigdy dcotychczes nie 
wypróbewznym ztsiało podykicwzre 
chęcią dzania wypzczyn'u pierwszej 
ćrużynie przed rczfrywkzmi pźłlinne 
łowymi, Żrdna z dreżyn uczcs'niczĄ- 
„cych w furnicja nie przwzl lą sobie 
'na tck rzdytcziny el'spzrym=nt. To 
też pros'iż naszego hokeju ucierpiał 
nicwątpl:wie. 


' Zechwały nrpad na 
transport pecztewy 


| W mieśsccwości Luentrucch 
Hannove:) dəkonzno w ponie- 
działek wieczorem zuchwałego 
napadu na pocztowy transzo:l 
pieniężny. Nanostnik zastrze'ii 
szofera samochodu pocz'oweg” 
1400 marek 
zbieg. Pościg, jak dotychczas 
jest bezsku!eczny. - 


WZEIKA ATERA CEGIELNIANA 


| Władze ślzdcze wpzdły na trep 


wielkiej zicry przy destzwach ccgicł 
| bud-w'e, A'-rzyści des'zrczzli ce 
rie w rn'ejszej ilości, niż z-raiwicli 
klienci W aicrę w m'cszrna jest jed- 
na z b. pewsźnych ceyielni pecsio- 
łocznych, orczz klku inżynierów pro- 
wadzących roboty, 


wichrze zalała mias'o tak, że: zostały w wielu miejscach przer 


Szkody dochodzą do kilku mi 
niektórymi ulicami płynęły s'ru wane. 


| lionów milrejsów. 


Krabia wielokroinym mordercą 


Zabił żonę, cóike i siuż`ca, zranł Sostrzen:c, a następnie 
od brał sobe życie 


nie popzłnił samobójstwo. |sowe Pozzo di Borgo. Dzienni- 

Prasa argentyńska twierdzi, ki dodają, iż był on bliskim ku- 

iż przyczyną zbrodni i samobój zvnem hbarabieto Poz-n di Ror 

stwa były niepowodzenie iinan- go. wmieszaneće we Francii w 
ralerę kaśulardów. 


BUENOS AIRES. Hrabia wło 
ski Pozzo di Borgo, mieszkają- 
cy w Santafe, zamordował swą 
żone córkę i służacą, cież m 
nil swą siostrzenicę, a następ=! 


dzi napastnicy załrmują się zrp-ine i 
m'mo wys:łlrów pzłnych po- 


Narzeczony w soli bestii 


- Na posterunek P.P. w Sule- alkoholem, obaj mężczyźni rzu 
ówku zgłosiła się w dniu wczo- cili się na Wożźniakównę, pr 
raszym 18-le'nia Anna W, | walili ją na łóżko i kolejno dc- 
k'óra złożyła skargę przeciwkc konaii gwał'u. 


Wacła- 


swemu narzeczonemu, Po dokonaniu zbrodniczeńu 


wowi Jakubasowi. czynu, nikczemn'cy wypądz'! 
Jakubas zaprosił narzeczoną dziewczynę na dwór. grożąc, że 
do Swego mieszkania, gdzejna wypadek złożenia 
-na'dował się również jego ko- pobi'ą ją do'kliwe. 
fan Pad-ik, Js=u*-«- © Rudnika 
Po libacji, suto zakrapiansi'no w areszcię. 


skargi, 
"R 
kac osadza- 
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Ki RAD RYLSKI 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bardą herszt zbójeski 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — lo 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czcczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Szlim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

wyczynów Szglim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftoweśo, 
Olgińsxiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczceńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Sclim-Chax u. 

Jeden oficer carski, IKibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Se!im-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, ra czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Sclim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu də ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty. Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę.. Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 
związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michejew zwoł”ł do Groznego wielką naradę. 

a naredzie zabrał głos olicer Gregory Siokrski i o- 


świadczył: „Ja mam pla1 schwytania Selim-Chana", Wszyst- ; 


kie głowy zwróciły się w jego stronę. 

Fcer Sikorski oświadczył, że poctara się w przebraniu 
Czeczeńca do:łać do bandy Sel'm-Chana, aby wydać go po 
tvm w ręce wladz. Nagie, podczas zebrania, dano znać te:e- 
fonicznie generał-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał m:lio- 
nera nmerykańskiego. 

„ W'się porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
powierzył Kibirowowi i Esaudowi Przed udaniem się w drogę 
Kibirow poszcdł się pożegnać z Selim-Chanem. 

„ Kbirow i Esand udali się do K słowodska. Po drodze Ki- 
Bbirow tłumaczył Esandowi, że przy pierwszym porwaniu Ame- 
rykan'na mówił tak c'cho do Esanda, bo bał się. że | kis 
nadchodzący właśnie dżigit pozna go. „A!e dlaczego Ali do- 
tychczas o tym nie mówił?* — pomyślał Esaud, spojrzawszy. 
przenikiiwie na K birowa. j 

Esaud udał s'ę do hotelu „Niagara” bv się pod jak'mś 

retckstem cowiedzieć czegoś o amerykańsk'm  milionerze. 
W tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu. 

Od porticra dowiedzieli się, że milioner amerykański 
wyjeżdza włiezzorom do Baru. Uda'i się więc obaj do miesz- 
ksjącego w pobliskim aule Hamida i umówili się, że ktoś 
bedzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miano dokort4 porwania milionera. wa 

Tszud i Kbirow włożyi mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwor""ec kisłowodski, Tam zobaczyli mi- 
lionera pmo- “ian jak ma K na aie Dwaj tpi- 

ię" vli także ku drzwiom. prowadzącym na peron. 
i. iee Esaud i Kib'row ws'edli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali < nim roz- 
mowę. mi 

x Gdy byli n'eđateko stacji Dagestan, K'b'-ow e 
nym rurhem zerwał p'ombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Emud rzucił się na Amerykanina. r 

Eszud porwał Amerykanina na ręce, zaknebiowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 
ciągu... 

K ka mirut później dosiedli koni, 
w umówcnym m'e'śru.. à 

Kibirow i Esaud zajechali do Hamida. Odpocząwszy nie- 
co, postanow'li wyruszyć tej smmej jeszcze nocy do obozu 
Sz'im-Chana. Hamid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mie- 
b bowiem jeszcze na sohie wciąż oficerskie mundury. 

Nad ranem Esau8 i Kibirow wraz z Amerykaninem przy” 
byli do obozu Selim-Chana. Po przywitaniu Selim-Chan po- 
prosił, żeby „Ali" opowiedział, jak to poszło z tym Amery- 
kaninem, 


— „A może chcesz go przed tym zobaczyć, Chanie?” — 
zapytał Esaud. 


— Nie potrzeba, Esaudzie, — odparł Selim- 
Chan, — Najpierw chce wysłuchać, jak to tam by- 
ło... A to biedaczysko niech tymczasem odpocznie...— 
dodał żartobliwie. 

Wszyscy rozsiedli się przed grotą wokół Selim- 
Chana i Ali zaczął opowiadać o tym, jak to Esaud 
Poszedł na „wywiad” do kotelu „Niagara”, żeby 
Przedę wszystkim sprawdzić, czy ten Amerykanin 
jeszcze tam mieszka, e 

— Tylko dokładnie, Ali, pamiętaj... — prosił 
Selim-Chan. 

— Zupełnie odkładn'e, Chanie.. niczego nie 

Przepuszczam. Prawda, Esaudzie? — zwrócił się 
„Ali“ do Esauda. 
Esaud skinął potakująco głową. Wprawdzie to 
On prowadził pierwszą rozmowę z portierem hotelu 
„Niasąrą”, ale milcząco godził się z tym, żeby opo- 
wiedział ; o tej także rozmowie nie on, lecz Ali. 

"AK tak ładnie vmie wszystko opowiedzieć", — 
Pomvś!ął Esnud. — „Co-jak co, ale opowiadanie już 

O ran całkowicie należy”. 
uchający opowiadania Czeczeńcy nie mogli 


które na nich czekały 


powstrzymać się od okrzyków zachwytu i uznania. 
= Więc powiedziałeś mu, że go znasz?... I on 
uwierzył, żeś tak myślał naprawdę?... 

— To głupiec z tego portiera.. cha-cha-cha... 

— Może i nie taki głupi, tylko że Esaud tak do- 
brze zagrał swoją rolę... 

Esaud czuł się mile połechtany tą uwagą. 

— Starałem się, to prawda.. — powiedział 
z uśmiechem zakłopotania. 

— No i co dalej, Ali? Opowiadaj, — odezwał 
się Selim-Chan, którego zawsze ogarniała duma 
podczas słuchania tego rodzaju opowiadań. Duma, 
że on, wielki Chan, miał w swojej gromadzie tak 
mądrych i sprytnych ludzi... 

Gdy „Ali” doszedł w cpowiadaniu do miejsca, 
w którym opisywał dworzec i chwilę ukazania się 


na nim Amerykanina — (Kibirow musiał opowia- 
dać o najdrobniejszych szczegółach, bo tak prosil 
Selim-Chan) — napięcie wśród słuchających wzro- 


sło. Słuchali z zapartym oddechem. 
— Co mówisz? Trzej detektywi szli za nim?— 
wyskoczył jeden z uwagą. 


— Niech się pan zbliży, — odezwał się spokoj- 
nie po rosyjsku. 


— I daliście sobie z nimi radę? — pytał dru- 


gi. 

— Nie przerywajcie, dżigici, przecież Ali za- 
raz wam to powie... — odezwał się Selim-Chan. 

Gdy Kibirow opowiedział o tym, że zmusili nie- 
jako swoim zachowaniem się trzech detektywów. 
aby weszli do drugiego przedziału, — słuchający 
Czeczeńcy odetchnęli z ulgą. 

Byli to ludzie, przyzwyczajeni do przeżyć 
i „przygód” tego rodzaju, to też ich żywa wyobraź- 
nia malowała im przed oczyma obraz za obrazem 
w miarę, jak Kibirow opowiadał. I przeżywali przy 
tem wszystko — jako ludzie prymitywnej natury — 
tak, jakby sami byli obecni przy tych wydarze- 
niach. Rx s 

Szczególnie zachwyceni byli Czeczeńcy przebie- 
giem rozmowy, jaka miała miejsce między oficerem- 
Alim a Amerykaninem w pociągu. 

— Cha - cha - cha, — śmiał się serdecznie Selim- 
Chan. — Więc ten generał, powiadasz, był taki pew- 
ny siebie?... I mówił, że on fuż się nie boi wcale Se- 
lim - Chana?.. To doskonały kawał. Af.. 

— Tak, Chanie i ia sie musiałem powstrzymać 
całą siłą woli, żeby nie wybuchnąć śmiechem dy 
on to mówił, — odpowiedział Kib'row. — „Niedługo 
zobaczysz, czy się miałeś czego bać, czy nie”, — po- 
myślałem sob'e w duchu. 

Gdv Kibirow skończył swoie onow'"danie wśród 
obecnych wszczął sic gwar, rozmowy. Komentowano 
sposób porwania Amerykanina, przypominano sobie 

śno własne wyczyny. 
ai wo. SA - Chraż MITECSJEM? 
nad wszystkie inne głosy: 


ŚCICIEL 


SDA PRAWDZIWE. DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
MOJA DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


— Wiesz co, Ali... Każ tu przyprowadzić tego 
Amerykanina... zobaczymy, co to za jeden... 

— Dobrze, Charie.,. —- odparł Kibirow. — Kaza- 
łem niedawno temu Izmaitowi, żeby go gdzieś umieś- 
cił. Zaraz... czy on tu jest z nami? — rozejrzał się Ki- 
birow wokoło. — Izmaile! — zawołał. 

Izmaił wysunął się z małej grupki Czeczeńców, 
z którymi rozmawiał. 
Jestem, Ali... 
regąś dziś przywiózł? 

— Tak, przyprowadź go... Chan chce go zoba: 
CZĘĆ... 

ý Izmail poszedł szybko spełnić pclecenie. Kilka 
chwil później wrócił, prowadząc za sobą Amery- 
kanina, 

John Smiih był teraz jcszcze bardziej zrêwnowa- 
żony, aniżeli przed tym. Wypoczął nieco, rczejrzał się . 
po ludziach i widział, że ci „zbóje'” wvc!ąda'ą właś- 
ciwie zurełnie jak na wrolni ludze, że dobrze się znim 
obsszli, dali mu jeść i pić... Amerykanin czuł się więc 
ieraz zupełne dobrze, miejsce sirachu zajęła cieka- 
WOŚĆ... 

John Smith żałował bardzo, że nie rczumiał języ- 
ka, jakim mówili ci ludzie. Gdy jednak Izmaił przy- 
szedł po niego i powicedzał coś do Czeczeńca, któzy 
go pilrował — Smi'h dosłyszał stcwo „Chan” zrozu- 
miał, że teraz zaprowadzą go pewnie do Selira-Cha- 
na. Poszedł więc za lzmaiłem pełen ciekawości. 

„Jak też wygląda ten słynny zbój?' -— myślał. 

Gdy przyprowaczono go przed oblicze Selim- 
Chana, Johna Smitha ogarnęło ogromne zdziwienie: 

„Jak to?" — myślał, zaskoczony. — „Więc to 
jest ten zbój? Ten bandyta, którego od tylu lat ściga- 
ją władze?” 

Spodziewał się — jak każdy inny człowiek, który 
słyszał o Selim - Chanie, — spodziewali się ujrzeć 
twarz zacię!ą, złą, wzbudzającą strach, jednym sło- 
wem — twarz zbója, porywa'ąceśo niewinnvch ludzi. 
A lymczasem zcbaczył szlachetną wysoką postać, 
i twarz mądrego, dumnego władcy o oczach, w l:tó+ 
rych obok wyrazu nieugięiej wol: widniała dobroć 
i wyrozumiałość, taka czysto ludzlta wyrozumiałość... 

John Smith nie mógł oczu oderwać od tej twa- 


Czy idzie o tego giaura, któ- 


rzy. 
— Popatrz, Chanie, jal: on się w ciebie wpatru- 

TA — zauważył po czeczeńsku Kadi. — To dziwny 
iaur... . 

Selim - Chan zmierzył wzrokiem Amerykanina, 
nie mówiąc ani słowa. I jego zaskoczyło zachowanie 
się tego nowego więżnia.. Bvł przyzwyczajony do 
tego, że w oczach porwanych bogaczy widział prze- 
rażenie, jakiś paniczny lęk — a tymczasem w oczach 
tego Amerykanina dojrzał ogromne zdumienie i po- 
dziw. 

, — Niech się pan zbliży, — cd 
nie po rosyjsku. 

R a podszedł bliżej. 

— Dlaczego pan tak na mnie patrzy?... Cz - 
glądam tak strasznie, fak o mnie fy anr 

Selim - Chan miał asromna zawsze. przyjemność 
z rozmów z ludźmi mądrymi i wydawało mu się, że 
Amerykanin na !nh'egn właśnie wygląda. Pos'ano- 
wił więc pomówić z nim inaczej, »riżeli zwykł był roz- 
mawiać z porywanymi przez siebie merna' ami, 

Jakiś płomyk zabłysnął w oczach Johna Smi'h'a. 

„Więc on poznał po mnie odrazu, co mvślę?...* 

— O, nie... — wvrwał mu się lekki okrzek w od- 
newiedzi na pytanie Selim - Chana. — Wcale nie 
strasznie... 

Selim - Chan uśmiechnął się lekko. Podobał mu 
się ten „giaur”, 

— A czy dużo o mnie piszą u was, w Ameryce? 
— zapytał znów. 

— Tak... i fo nieraz... — odparł Jchn Smith. 

Selim - Chan poczuł się dumny. Szczycił się za- 
wsze tym, że te znienawidzone giaury boją się go, że 
tyle a rim mówią i piszą. Wiedział. że 'est znany 
poza granicami kraju, a teraz to potwierdzenie usły- 
szane z ust prawdziwego cudzoziemca, sprawiło mu 
ośromną przyjemność. 

— A co piszą o mnie? — zapytał z ciekawością 
w głosie. 

— Piszą... że... no p'szą... — zawahał się Amery- 
kanin. 

— Żem zbój i bandyta, co? — Wyręczył go Se- 
lim - Chan. widząc iego zakłopotanie. — Cha - cha- 
cha... — zaśmiał się. 

S'o'acy wokoło Czeczeńcy snoglądali ze zdumie- 

T Nie bvli przyzwyczaeni do 


ezwał się spokoj- 


niem ieden na Truciego. 
tedo. żeby ich Chan w ten sposób rozmawiał z g'au- 
rami. 

== P-A-ha ni ain tps Mhay a 


a a a a taga 
wał się po czeczeńsku Kadi. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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KIELECCZYZNA w ZIMOWEJ SZACIE 


Obfite śniegi zaległy w Górach Swiętokrzyskich 


| 


Por. Firek opuszcza Kielce: 


Raptowny powrót zimy 
zmienił prawie przez jeden 
dzień krajobraz kielecczyz- 


autobusową. Zaspy są usu- 
wane przez brygady robot- 


ny. Obfite śniegi pokryły| ników. 
stoki Gór Świętokrzyskich, 5 A } 
W. E W dniu wczorajszym nie- 
świecąc swą  niepokalaną/, , »*. 3 
które pociągi przychodziły 
r 


bielą w promieniach garą- 


oh. A do Kielc ze znacznym o- 
cego już słonca. 4 


późnieniem, spowodowanym 
przez zwały śniegu na to- 
rach. 


Opady śnieżne stworzyły 
nowe możliwości dła sportu 
narciarskiego, to tez w gó- 
rach bawi kilka mniejszych 
wycieczek turystycznych, 
zażywając rozkoszy zimy. 


Temperatura w ciągu dnia 
wczorajszego wynosiła 
Kielcach 10 stopni w godzi 
nach rannych. W południe 
panowała odwilż, która u- 
stąpiła po zachódzie słońca. 


Na szosach podkieleckich 
potworzyły się zaspy śnież- 


CSS] Należy przypuszczać, że 
r szata zimowa utrzyma się 

Kina kieleckie: 

REREEERE = ZPCH PECO KA] 


Ćzwartak jej szumpańska noc 
Palace: Zaczęło się w pociągu 
Gasino: Kid Galahad 
WF.iPW.Kala Nag 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymanie w ka- 
sie kina „Palace* w Kielcach 
biletu w cenia 75 ør, na wszy- 
stkie miejsca 


We wsi Goszyce, gm. Lubo- 
rzyca, pow. miechowskiego, w 
czasie kłótni, Sykut Józef za- 
dał cios siekierą w głowę swej 
macosze Łucji Sykut, powodu- 
jąc ciężkie uszkodzenie ciała 
w postaci pęknięcia czaszki i 
wypłynięcia mózgu. Następnie 
rzucił się na ojca, zadająe mu 
kilka lżejszych raa na całym 


EMADE 
_ RADIOODBIORNIKA 
Brera 

£ 
i w sklepie Elektrowni 
# Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 
A A OLSZA NM 


Sensacyjna 
kradzież w Kielcach 


Ubiegłej nocy jacyś nieznani 
sprawcy dokonali niezwykle zu- 
chwałego włamania do biur 
Związku Oficerów Rezerwy. 


| mi APO GO amosan POZ a Z RZEZ ERO R OZN ZMD — W RECZNA ZWZ CENNE NY RAGE p" 


BAR 


Łupem zjodziei padło kilka- 
dziesiąt blankietow zaproszeń 


i RESTAURACJA 
na największy w tym roku Bal 


E 4 3 S i u l Kostiumowo - Maskowy, który 


ima się odbyć dn. !9 lutego br. 
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19] gmachu WF. i PW. Przepro 


wadzone na miejscu dochodze 


„Zaprasza dziś na specjałnejnia dało wręcz sensacyjne wy- 
dania barowe niki: sprawcy kradzieży nie 
tknęli ani gotówki, ani le- 

Schab z kapust 50 gr. f. : A 
-Gutarz Re pó Hej: 50 ky żących sę kasie wspaniałych 
Golonka peki. z grochem 60 . nagród, jakie mają być wręĘCczo 
Befsztyk siek, z cebulą 50 gr.fne na balu za najpiękniejszy 
Kielbasa firmowa 40 gr. |kostium, zadowolili się jedynie 
Bigos myśliwski 30 „, ZAB biegli 
zaproszeniami poczem zbiegli 


w nieznanym kierunku. 


Zarząd ZOR. zawiadamia 
zainteresowanych, że posiada 
jeszcze kilkaset sztuk 
szeń ocalałych z 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz," 


okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


A a_a LI 
stkie miejsca w „CZWARTAKU". HretariaCE Związku: 


Wojowniczy subiokator 


P. Marianna Wojtasik, zam. | jony w młotek wpadł z fu- 
w Kielcach przy ul. Dale-jrią na Wojtasikową i pokie 
kiej |, miała ża sublokato-|reszował jej głowę i ręce. 
ra p. Józefa Malinowskiego: 

Ostatnio między gospo- 
dynią, a sublokatorem do- 
szło do zatargów. Zdener- 
"wowany sublokator, uzbro* 


Okrwawiona hiewiasta 
zgłosiła się w komisariacie 
Policji wnosząć skargę o po 
bicie. 


ne, utrudniając komunikację! w kielecczyżnie do 


zapro-!w Stopnicy na podstawie 
kradzieży,!602 k. p. c. podaje do. publi- A > ] 
które otrzymać można w ŚSe-]cznej wiadomości, że dnia 9 ferencja prezydentów miast wy 


konca 
miesiąca. 


Kielce opuszcza zasłużo- ;,zyk por. Firek, który prze- 
ny dyrygent orkiestry miej- nosi się do Krakows. 


scowego pułku, wybitny mu 


Rozprawa apelacyjna 


o zniesławienie dyr. Axentowicza 


Na wokandzie Sądu Obkręgo 
wego w Kielcach znajdzie się 
w trybie odwoławczym  spra- 


wiwa dyr. Axentewicza przeciw- 
:|ko red. Bocianowi 


o zniesła- 
wienie. Termin rozprawy został 


Kupon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymamia ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. de 
kina „Casino na wszystkie 
miejsca 7 wyją'kicm lóż. 
PE a E 


Z siekierą na macoche 


Krwawa rozprawa w miechowskim 


ciele, którego przed dałszymi 
ciosami obronili sąsiedzi. 
Sykuta Józefa aresztowano. 


- Znów wybito szyby 


wyznaczony na dzień l4 marę 


Szereg świadków zapoda- 


nych przez obronę oskarżone- 


go red. Bociana został przesłu-! postacią na terenie 


chany drogą rekwizycji. 


Między innymi złożył 


jczołowe miejsce w 
jlach orkiestrowych 


alz prawdziwym 


Orkiestra wojskowa, któ- 
rą stworzył w swym pul- 
ku por. Firek, zajmowała 
zespo- 
naszej 
armii i zdobyła sobie szcze 
re uznanie społeczeństwa 
kieleckiego, żegnającego dzis 
zalem jej 
twórcę i dyrygenta. 

Por: Firek był popularną 
Kielc i 


posiadał tu licznych przyja: 


swe|ciół ı miłosników swego ta= 


zeznanie prezes Wojnar - By- lentu. Społeczeństwo kielec 
czyński, b. kierownik sekreta-| kie umiało ocenić zarówno 


riatu BBWR. w Kielcach. 


Dprawa ta, która w  pierw-: 


szej instancji zatwierdziła się; 
wyrokiem skazującym red. Bo- 
ciana, budzi w Kielcach zrozu 


miałe zainteresowanie, zwłasz- 


osobiste walory tego zacne- 
go oficera, jak i jego wiel- 
kie zasługi na polu krzewie 
nia kultury, a zwłaszcza 
propagandę poważnej muzy 
ki, wykonywanej przez woj- 


cza w sferach rzemieślniczych. skowy .zespół symfoniczny 


pod batutą samego porucz- 


CAA |nika Firka. 


Czy jesteś już +- 


Żegnając z żalem por. 
Firka, życzymy mu dalszej 


członkiem L. M. K. owocnej pracy dla dobra 


| polskiej muzyki i orkiestr 
i wojskowych. 


w sklepie Adolfa Lewiego 


W sklepie p. f „American 


Auto” przy 


stanowiącym własność p. Adolf wiskami adwokatow : 


Wypadek ten, jak również 


uł. Sienkiewicza, f fakt rozbijania tabliczek z naz 


lekarzy 


fa Lewiego, ponownie wybitojźydów świadczy, Że na terenie 


szyby wystawówe. 


Należy dodać, że już poraz 
trzeei sżyby w.tym sklepie zo 
stały powybijane przez niezna 
nych dotychczas sprawców. 


Ostatnio okna wystawowe w 
firmie „American-Auto” zosta- 
ły wyposażone w grube drew- 
niane okiennice, co nie uchro- 
niło ich jednak przed zniszcze 
niem. 


Kielc działa jakas planowa 


pakcja o wyraźnym antysemie* 


| 


kim nastawieniu, 


Wysokie 


odznaczenie! 


„Jak się dowiadujemy, w zwią 
zku z pobytem w Polsce Jego 
Wysokości Regenta Węgier — 


COO | 2 t<renu wojew. kieleckiego od- 


Numer akt. Km. 38:35. 


Obwieszczenie 


o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Stopnicy Maksymilia Ko- 
moniewski mający kancelarię 
art. 


marca 1938 r. o godz. 9-ej w 
Smogorzowie na miejscu zajęcia 
odbędzie się |-sza licytacja ru 
chemości, należących do Joze- 


lfa Linowskiego. składających 


się z fuzji, radia, dwóch ma- 
cior wraz z |} prosiętami, 4-ch 
świń warchlaków i ogierka de- 
teszowatego zajętych na rzecz 
Stanisława Sulimierskiego zam 
w Kielcach, oszacowanych na 
łączną sumę 655 zł. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 8 lutego 1938 r. 


:|W czasie 


zmaczony został Węgierskim 
Oficerskim Krzyżem Zasługi 
naczelnik Wydziału w  Urzę- 
dzie Wojewódzkim p. E. Kra- 


kowian. 


C © © DE AIMUIWACOLIRNW © © © 


GóRiórniki sieciowe | grzej- Ẹ 
nikt elektryczne, żelazka, © 
lmbryki, kuchenki, grzałki Š 
o rurek, peduszki i inne | 


da nabycia na do- 
gednych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


$ 


© © CHOWANE E 


709 MRNA EOT 


Tanio 
i skutecznie 


Ogłaszajcie się w dziale 
drobnych ogłoszeń K. E. C, 


Konferencja prezydentów 


W Kielcach odbyła się kon 


dżielonych wojew. kieleckiego 
pod przewodnictwem wojewo- 
dy kieleckiego dr, Wł. Dziado 
sza, na której omawiane były 
sprawy związane z wiosenną 


Z Rady 


W dnie wczorajszym obra- 


posiedzenia radni 
Wittówna i Krzyżkiewicz zgło- 


Isili sensacyjny wniosek o po- 


nowny wybór przewodniczące- 


akcją uporządkowania miast 
pod względem sanitarnym i e- 
stetycznym 

zagadnienia te rozważane 
były w związku ze zbliżającym 
się sezonem budowlanym. 


Miejskiej 


go i członków komisjt elektry- 


„Adowała kielecka Rada Miejska f fikacyjnej. 


Szczegółowe sprawozdanie z 
ostatniego posiedzenia Rady 
zamieścimy jutre. 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego“ łącznie z odmozteniem do demu lub przesyłką pocztową w całym śraju 2 24. 55 gr. 


Cany ogłoszeń: Za ! wiersz milimetrowy w | szpałcie w iekście 40 gr., za tetsiem 30 gr. Ogłosznie arcbune 10 gr. za słowo. Ogłuscenie matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za Howo. 
Kornenikaty 1 wzmianki 1 2ł. od wierszu. Ńcmunikarów bezpłatnych nie umieszcza mię. Za treść ogłoszun rednkcje nic odpowiada. 


Redakcja i Administracja Kielce. ul Żytnia 8. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


